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0 ratowanie narodu.
Kraków, G stycznia.

• Przed kilku dniami wydrukowaliśmy w  na- 
&zem piśmie wzniosłą odezwę księcia biskupa 
krakowskiego Sapiehy w  sprawie akcyi ratun
kow ej dla narodu polskiego. Książę biskup kra
kowski, wydając tę odezwę, zwrócił się do ca
łego świata chrześcijańskiego, apelując d o  nie
go, aby spieszył z pom ocą narodowi, który 
wojna europejska poprostu wyniszczyła i nisz
czy dalej nieustannie.

1 Odezwa wydaną została W samą porę. Na zie
mi polskiej szaleje pożoga wojny, miliono
we armie ścierają się na niej ze sobą, nieustan
nie grzmią na niej działa, niosąc śmierć i zni
szczenie na okół. Cała Polska jest je-dnem o- 
gromnem pobojowiskiem, porytem rowami 
strzeleckimi, skąsanem granatami, pelnem 
zgliszcz i ruin. Zniknęły wsie, znikły całe kwi
tnące d o  niedawna osady, pozostała ludność, 
której wojna wszystko zabrała, wszystko zni
szczyła, l"dność, ginąca z głodu, nędzy i zim
na. I to nic na jakimś skrawku kraju, nie na 
jakimś w-ąskim pasie —  to się stało i dzieje na 
całej olbrzymiej przestrzeni ocl Karpat po gra
nice Prus -wschodnich. Dwanaście milionów Po
laków  stało się nędzarzami, kilka milionów z 
nich ginie z głodu, z  głodu i zimna w  calem te
go islowa znaczeniu. ,

To już nie o jakąś prowlncyę, nie o  część 
jakąś, ale o cały naród idzie, o  naród, który 
w  tej wojnie jest najniewinniejszym, który w 
tej wojnie największą przeżywa tragedyę, naj
okropniejsze musi ponosić ofiary dla —  Europy, 
i Na ziemiach polskich rozgrywają się losy Eu
ropy, a może i losy całego świata. Narody wal
czą tu o  swoje prąwa, państwa zmagają się ze 
sobą o swój byt —  ale te narody i państwa nie 
czują zgoła wojny, bo ona się na nas całym 
swoim zwaliła ciężarem. Europę przebudowuje 
się na nowo, świat kształtuje się od nowa —  
ale, niestety, to wszystko dzieje się na naszej 
ziemi i kosztem największych naszych ofiar. 
Jedna'jedyna Belgia dzieli z nami los okrutny, 
A le Belgia mogła swojej doli uniknąć, podczas 
gd y  myśmy byli zupełnie niewinni. ,

Jednakże —  o Belgii pamiętają wszyscy. Pa
miętają przedewszystkiem jej sojusznicy, k tó
rzy ludności belgijskiej dali schron i dają życie, 
pamiętają państwa neutralne, zbiera składki 
Ameryka, a nawet z wysokości Stolicy Apostol
skiej padło wezwanie o pomoc dla Belgii. „
•* A  m y? - - r *

O nas nikt nie pamięta. Nami nie zajmują się 
państwa neutralne, o nas nie myśli Ameryka, 
my, nie dość, żeśmy stracili wszystko, musimy 
patrzeć bezsilnie, jak tysiące naszych dzieci dzień 
po  dniu kona z głodu i zimna, jak matki wpada
ją  w  obłęd z rozpaczy, iż dzieciom nic do ust 
w łożyć nie mogą. Schronieniem setek tysięcy 
naszej ludności są lasy i doły, wykopane w 
ziemi, żywnością kora z drzew... 
i Tak jest w Gałicyi, tak jest w Królestwie. 
Całe okolice nad Dunajcem, W isłoka, W isło
kiem, nad Wisłą, Nidą, Pilicą i Wartą, to dziś 
jedna ogromna pustynia, dymiąca zgliszcza
mi spalonych domostw, pełna mogił i szarzeją
cych kości ludzi i zwierząt. Nile -całe można 
przejechać przez polską ziemię czy to nad Du
najcom, Sanem, Wisłą, Pilicą czy Wartą —  i 
nie zobaczy się żywej duszy ludzkiej, tam. 
gdzie kwitło życie, gdzie była ludność gęsto 
rozsiadła i zamożna ■ "

Nie mamy, niestety, swoich „ambasadorów*; 
w  prasie zagranicznej. Korespondenci wojenąi 
milczą przeważnie o tych okropnościach, 
nigdy na.s ani naszego kraju nie znali, a zoba
czyw szy go po bitwach, przypn.szc-zają nieraz

z całą naiwnością, wyrobioną latami lekcewa
żenia nas, że u nas nigdy inaczej nie było. Za
granica nie wie o  tern, i ani przypuszcza, co się 
stało z nu-s-zym krajem, jak straszliwie opłaca 
tę wojnę -nasz naród. Nie mamy, niestety, ni
kogo, ktoby wielkim, głosem zaw-olał do 
ludów Europy: Ratujcie, ratujcie naród, które
mu wojna wydarła wszystko, a który jej nic a 
nic nie -zawinił. Ratujcie —  -bo tc-n naród cier
piał i cierpi za W as, za całą Europę! Ratujcie, 
bo ten naród godzien jest pom ocy, bo jak przez 
wieki całe by ł przedmurzem Europy przed na
wałą barbarzyńców, tak dzisiaj stał się baryerą, 
która -od W as oddaliła wszystkie okropności 
wojny!

Taki głos powinien się był podnieść w Euro
pie. Nie podniósł się. Europa jest widzem eu
ropejskiej wojny, alo nie czując jej na sobie, 
nie odczuwa tego, co  nasz naród cierpi dla niej.

W ięc ozwał się głos pośród nas samych. Prze

mówił książę Kościoła i zwrócił się do Euro
py o  pom oc. Może ten głos nie przebrzmi bez 
echa, może ten glos podejmą inne czynniki, 
których słowa r-ozledz -się mogą po całym świę
cie. Zasłużyliśmy na to, aby nam nie pozwolono 
konać z głodu i  nędzy.

Jeżeli jest jeszcze kultura i sumienie w Euro
pie, jeśli jest jeszcze współczucie dla niedoli —  
to, nie podobna sądzić, by  nam nie pospieszono 
z pomocą, która jest potrzebną odrazu. Każdy 
tydzień zwłoki —  to  skazanie tysięcy naszych 
na śmierć z głodu i chl-odu.

W ojna zniszczyła nasz naród i niszczy go —  
jest obowiązkiem narodów kulturalnych nie do
puścić, by  nas zmiotła z powierzchni ziemi, bo 
myśmy bronili i bronimy kultury, stanowią
cej najcenniejszy skarb ludzkości.

I dlatego mamy prawo zwrócić się do świata, 
aby ratował nasz naród. y-

U ty i i r i n ] * *  0 t e B  i r c f t u
(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.)

4 R zj m, G stycznia.
'Jeden z tutejszych dzienników dowiaduje się, że kardynałowie amerykańscy Gibcns, Far- 

ley, 0 ‘Conel po -szczegółowej wymianie zdań, mającej na -celu, aby Stany Zjetmoczone wraz 
ze Stolicą apostolską popierały usiłowania papieża dla sprowadzenia pekoju i złagodzenia 
skutków wojny, zwrócili -się z dotyczą-cą propozycyą do prezydenta W i l s o n a .  Ten przyjął 
inieyatywę bardzo życzliwie i prawdopodobnie wyśle nadzwyczajnego posła do Rzymu, aby 
ten złożył papieżowi z okazyi wstąpienia na Stolicę św. życzenia i porozumiewał się co do ce
lowego postępowania, któreby mogło sprowadzić uspokojenie umysłów i rychłe zażegnanie 
konfliktu europejskiego.

(Teł. c. k. Biura koresp.)
W iedeń, 6 stycznia. 

Urzędowo -ogłoszono wczoraj w  p o łu d n ie :
Na terenie wojnnym północnym i południo

wym nie wydarzyło się nic znaczniejszego. 
Zastępca szefa sztabu gen., v. Hoefer, 

marszałek polny porucznik.

Sytuacya wojenna 
w Galicyi.

(TeL c. k. Biura koresp.) 
w ,,,.,*  Berlin, G stycznia.

„National Zt-g.“  ogłasza rozmowę z rządzą
cym księciem L i p p o, który między i-nnemi po
wiedział oo następuje o sytuacyi wojennej w 
Galicyi: W szyscy tu podzielamy jedno zda

nie, że niebywałe męstwo armii austro-węgier
skiej doprowadzi w Galicyi i Serbii do zwycię
stwa. W iemy też dobrze, jakie trudności mu
szą -tam -być pokonane. Ja sam znam nadzwy
czajnie trudne stosunki terenu w Galicyi i 
wiem, c-o t-o znaczy stawiać tam skuteczny o- 
pór nieprzyjacielowi, mającemu przeważającą 
liczbę walczących. Fakt, że wszystkie przedsię
wzięcia Rosyan po-d Przemyślem i Krakowem 
rozbiły się o waleczność Austryaków i Węgrów 
może nam dać wszystkim pewną rękojmię, że

* M
dzieło naszego sojusznika będzie ostatecznie u- 
koronowane zwycięstwem armii austro-węgier- 
skiej.

Postępy Niemców
nsuBzura i Rawka.

W  ta
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Berlin, G stycznia,. 
Biuro W olffa. Wielka główna kwatera donio

sła wczoraj: y
W  Prusiecn wschodnich i w Polsce północnej 

sytuacya niezmieniona.
Nasze ataki na wschód od Bzury i koło Ko

złowa Biskupiego i dalej na południe czynią 
postępy. Także na północny wschód od Bolimo
wa wojska nńsze posunęły się naprzód na 
wschód od Rawki przez Humiti i wzgórza na 
północ stamtąd.
r> Dalej na południe aż do Pilicy i na prawym 

brzegu Pilicy sytuacya niezmieniona.
Stan dróg i niekorzystna pogoda utrudniały 

nasze ruchy. •
Naczelne kierownictwo armii.

Wieś K o z ł ó w  B i s k u p i  leży -nad rzeką 
Bzurą, na południowy zachód od  Sochaczewa. 
Przez wieś przepływa rzeka Bzura.

Wieś II u m i n leży w  odległości 5 kim. od 
Bolimowa, a 18 kim. 'od Łowicza.

H i  i  W  i W .
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Berlin, G stycznia.
Biuro W olffa. W ielka główna kwatera donio

sła wczoraj:
Na północ od Arras wojska nasze wysadziły 

rów strzelecki, długości 200 m. i wzięły przy- 
tem do niewoli kilkunastu jeńców. Późniejsze 
kontrataki nieprzyjaciela nie powiodły się.

W  Argonach kilka ataków francuskich od
parto.

Jeden atak francuski między Steinbacti a 
Uffholz odparto bagnetami.

Naczelne kierownictwo armii.

Miliardowe pożyczki.
_ (Tel. c. t  Biura koreep.)

'  "N 1 Rzym, G -stycznia.
Dzienniki donoszą zgodnie, że subskrypeya 

na pożyczkę miliardową miała wielkie powo
dzenie.

Bukareszt, G stycznia.
„Y itoru l" donosi, że rząd rumuński zawarł z 

Bankiem narodowym rumuńskim pożyczkę w 
wysokości 200 mil. lejów.

Paryż, G stycznia.
Rząd uchwalił wydać obligacye w wysokości 

dwóch miliardów frs ków; dotychczas sub
skrybowano 1.500 milionów franków.

Obawa przed inwazyą Niemców 
^ w Anglii.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 6 stycznia.
,, Daily News“ , który już swoich abonentów 

ubezpieczył -od niebezpieczeństwa grożącego 
ze strony lotników nieprzyjacielskich, utworzył 
obecnie now y fundusz 500 funtów na ubezpie
czenie przeciw następstwom ostrzeliwania zc 
strony morza pod warunkiem, że w ypłaty nie 
przekroczą funduszu.

---------------

Rewnlucya w Albanii.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Rzym, G stycznia.
Ageneya Stefanie-go -donosi z D u r a z z a  

pod datą wczorajszą: Wczoraj żądali powstańcy* 
w  piśmie, podpisanem przez komitet muzuł
mański, yydania posła francuskiego i serbskie
go. W  nocy rozpoczął się atak na miasto. Essad 
pasza udał się do okopów i zawiadomił włoskie
go posła, iż miastu grozi wielkie niebezpieczeń
stwo i zażądał pomocy. Poselstwo zawiadomiło 
o tern znajdujące się w  porcie okręty. Oba o- 
kręty „Misurata" i „Sardegna“ dały kilka strza
łów armatnich, przez co osiągnięto, iż powstań
cy zaprzestali ognia. W łoska kolonia udała się 
następnie wraz z personalem włoskiego, fran
cuskiego i serbskiego poselstwa, na poldad obu 
okrętów wojennych. -

Rzym, G -stycznia.
„Tribuna" donosi, iż podług prywatnych d o 

niesień z Durazzo, żądania powstańców posta
wione zostały imieniem Porty. Powstańcy, pod
burzani przez oficerów tureckich, żądali wyda
nia posłów serbskiego i francuskiego jako o- 
bywatełi tych państw, z któremi Turcya prowa 
dzi wojnę.

„Tribuna" zauważa do -tego doniesienia: „Żą
danie to jest niepojęte, ponieważ prawo między
narodowe przepisuje, że przedstawiciele dyplo 
maty-czni państw nieprzyjacielskich mają pozo
stać na wolności albo -mają mieć możność po
wrotu bez przeszkody do swojej ojczyzny, na
tomiast powstańcy chcą ich uczynić zakładni
ka mi“ .

fttnes trenu u Legionim
„Pester L loyd" przynosi od sw ojego kore

spondenta z pola walki w  Karpatach następu
jącą relacyę o pobycie następcy tronu wśród 
Legionistów, o czem jużeśmy pokrótce donieśli:

Przeżyliśmy onegdaj dzień, który się nam 
wryje w pamięć na całe życie. Następca tro
nu, arcyksiążę Karl Franciszek Józef, przybył 
na front bojow y, aby odwiedzić wojska, ope
rujące w Karpatach. Fakt, że odwiedził ró
wnież grupę, stojącą pod rozkazami komendan
ta polskich Legionów, feldmarszałka D u r 
s k i e g o ,  dowodzi, iż ldlkomiesięezne walki 
Legionów  znajdują najwyższe uznanie. W śród 
zawiei śnieżnej, w ponury dzień grudniowy od
był arcyksiążę długą, przeszło 60 km. wyno
szącą drogę, aby się dostać na front. K oło g. 
11-ej przed południem zajechało siedm auto
mobilów, z których wysiadł następca tronu, 
książę Parmy i szereg wyższych oficerów. Na
stępca tronu, wysłuchawszy raportu feldmar _ 
szalka D u r s k i e g o ,  odwiedził kilka oddzia-’ 
łów  wojsk, których duch i postawa bardzo mu 
się podobały. Arcyksiążę wdał się w rozmowę 
z licznymi żołnierzami, w ypytując się o ich stu- 
dya i stosunki rodzinne w sposób, który świad
czył o wielkiem zrozumieniu i współczuciu. Na
stępnie wręczył osobiście kilku Legionistom me
dale za waleczność. W  towarzystwie generali- 
cyi i świty udał się potem arcyksiążę na po- 
zycye artyleryi. W  chwili, gdy zjawił się na 
froncie, walka była w pełnym toku, armaty 
grzmiały naokoło szalonym ogniem. Na pozy- 
cyi artyleryi szef sztabu generalnego polskich 
Legionów, kapitan Zagórski, pokazał atcyksię
ciu pozycye, o których posiadanie walczono 
bez przerwy przez pięć dni i które w  końcu po 
zaciętej walce zdobyto. Następca tronu słuchał 
wyw odów  szefa sztabu z wielkiem zaintereso
waniem i zadawał pytania, które świadczyły o 
wielkiem zrozumieniu i głębokich zdolnościach 
strategicznych. W zruszającym był widok, jak' 
arcyksiążę po śniegu po  wąskiej drożynie, idąc 
ku parkowi amunicyi, stawał prawie przed ka-( 
żdym żołnierzem i dla każdego znalazł kilka 
słów. Po kilku godzinach pobytu na froncie 
udał się następca tronu do kwatery polskich 
Legionów, gdzie w otoczeniu oficerów  Legionu 
spożył prosty, żołnierski obiad. Po obiodzie 
zwrócił się następca tronu do komendanta Le
gionów, feldmarszałka Durskiego, i oświadczył, 
że otrzymał od cesarza polecenie wwrażenia ko
mendzie i Legionom polskim najwyższego za-, 
dowolenia i uznania za znakomitą, dzielną słu
żbę, jaką Legiony od miesięcy sprawiają w po
lu. Było już ciemno i gęste m gły osiadały zwol
na na stokach Karpat, kiedy następca tronu 
opuścił kwaterę Legionów wśród entuzyastycz- 
nych pkrzyków na jego  cześć.

V

l i i i  m l i i i  Bili.
Może nie wszystkim wiadomo, że Belgia jest po

lem zażartej walki narodowej. Naród belgijski w 
znaczeniu etnograficznem nie istnieje. Północna, 
nizinna część kraju jest zamieszkała przez Flaman-

la & e u s z  Z u k  SJcarssew sIci.
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Kumak Światowida.
Karykatura wczorajsza.

5 (Ciąg- dalszy).

v —  Młodość, marzenia, pierwsze uczuć rozbu
dzenie... jakie to cudowne, radosne! I jak ja 
Tani współczuję, że pani nie może tak, jak ja, 
cieszyć się samolubnie tym widokiem, co duszę 
ę^n-osi i serce -odmładza. Matka takich córek 
stw- mat]^  szczęśliwą. Ale niema m&cierzyń- 
■lnie  ̂1302 zSry z>ot * troski. Jak ja  panią r-ozu- 
trosp1’ Wando! Dlatego, że ich serce bez 
i naw ltUabki serce troszczyć się musi za pisklęta 

‘ m ,Ua widok niewinny patrzeć z lękiem,
i o  któro'0 1,Z.Uca cicnia P011̂  ^.'P^yszłośĆ,^ ie c i  się śmieją. Oczywiście w tym 

v  a ,^ lc -nie zagraża, inaczej nie patrzyłaby 
S lm ^ “ pokojem, ale (jak ja  panią
jrozumi •) erce matki niepokoi -się nawet, gdy 

(SZcz_qsc em się ?apawa_ w fCD wiem: pani zna
swoją | ze ona serce odda tylko człowle-
kowi, który będz ,  jej g,odzien>

i mm w u  ia ^ r z e c z y w iś c ie  pod każdym jyjzgilę^ein baidz-o „dobrze".
>f Nie -bcardzo mądry,
głowa Siaba, opak dobry. Oczywiście-mu-
sialbym zmienić  ̂o z mie o nim korzystne, 
gd yby  poważył -się bałamucić dziewczynę tan 
wyjątkow ą, jak Muszka. Bo wszak, to musi wie- 

ieć, że z tego nic byc nie^m-oże.
_—  Ja myślałam... Przecież t-o chłopiec ma- 

' ijętny, d-o-brze wychowany, 'urodzony z W ąsow- 
i>jviej; zresztą przyjaciel synowca pańskiego, 

ISJjSandalin-a... 
ł r — Wandalin ma różnych przyjaciół z  cza

sów chłopięcych, dziecinnych. Tylko że -Wan- 
Jalin wyrósł już z  dzieciństwa, a ten pan Bittei 
obrał je -sobie, jako -zawód. Bo poezya, t-o dzie
ciństwo. Wandalin może jeszcze ściślej przy
jaźnił się z niejakim Michałem Skowyrą, -któ
rego pani może pamięta, bo dzieckiem mył ta
lerze w kredensie w  Nizinach u jej rodziców  
Dzięki im, poszedł d o  szkół, kształci -się na in
żyniera, może zrobi majątek: -czy wydałaby 
pani -za niego -córkę? A  jest przyjacielem Wan- 
dali-na. Cała różnica, że -on sam mył talerze, 
a za pana Bittera załatwił to je-go -ojciec. Nic 
mu to nie ubliża i życzę mu szczerze, by 
w s w o i m  ś w i e c i e  znalazł dziewczynę ro
zumną i energiczną, któraby mu nie pozwoliła 
zbyt -szybko roztrwonić f-ortuny, którą zebrał 
ojciec, nic przebierając zapewne w  sposobach.

Na wzmiankę -o możliwości roztrwonienia ma
jątku, pani Wanda spojrzała trwożliwie na 
młodą parę. Stali naprzeciw siebie przy barye- 
rze nad urwiskiem: -on z  ręką podniesioną, głową 
w tył odchyloną i przymruż-onemi -oczyma, m ó
wił coś z przejęciem, ręką rozhuśtaną t-owarzy 
sząc słowom; ona, wsparta na parasolce, wprzód 
pochylona, jakby -oczyma u ust jego zawisła, 
zapatrzona.

—  Czyżby pan Bi-tter był hulaką? —  zapytała 
pani Wanda.

—  Hulaką? Nie. -Znacznie gorz-ej, —  poetą! 
Czemu stary Bitter zrobił majątek? Bo W  kraj 
kulturalnie niższy wniósł z  Zachodu pracowi
tość, -skrzętność, zapobiegliwość, systematycz
ność, dokładność i ścisłość. B y ten majątek nie 
już mnożyć, ale bodaj utrzymać, trzeba mieć 
choć -część tych przymiotów. A  cóż  pan Ze- 
gota ma W  -głowie? — _ mrzonki, faramuszki, 
brak zastanowienia i logiki, a  natomiast lekko
myślność fantastyczną. W yzbył się przymiotów 
ojcowskich, a przesiąkł pojęciam i otoczenia, 
które mawia potocznie Q „rublu z kopiejkam i"

i „godzinie z minutami", bo nie ma pojęcia 
o wartości i pieniądza i czasu. P-odziwiać będę 
śm-ałość zuchwałą rodziców, którzy zawierzą 
mu skarb bezcenny: córkę. Nie mówię tego
0 pani, bo pani, wydając najstarszą córkę, pa
miętać -będzie oczywiście -o -tem, by  tem mał- 
żeństwem nie -zagrodzić losu młodszym: panny
1 erlickie (choćby -bez posagu) w yjść mogą za 
ludzi z nazwiskiem i majątkiem; siostry pani 
Bitfcerowej (choćby z posążkiem) —  chyba za 
telegrafistów i sklepikarzy!

—  A le -czy ja mogę -czekać na tych ludzi 
z nazwiskiem i majątkiem? Ja przynajmniej 
Muszkę wydać muszę z-a mąż majętnie jak naj
rychlej, bo  inaczej..., inaczej będzie katastrofa! 
Przed panem jednym m-ogę. .się z -tem zwierzyć. 
Wszak w  tych warunkach szaleństwem byłoby 
odtrącić takiego pana Ż-egotę, k tóry  bądź co 
bądź jest bardzo „dobrze", a łudzić się, że o rękę 
córki poprosi mię jakiś ordynat wymarzony!

—  Ordynat? Czemu nie? * u
Pani Wanda -spojrzała, na. lir. Oswalda z osłu

pieniem.
—  Ordynat? Czemu nie? —  pow-tarzam. 

A  pani wie, że nie zwykłem mówić na wiatr. 
Powiem wprost: jeśli pani zechce, za dwa -mie
siące Muszka będzie księżną ordynatową, a ja 
już za to -odpowiadam, że intercyza ślubna 
tak będzie spisana, iż w  razie owdowięnia, 
Muszka nietylko będzie mogła godnie nosić ty 
tuł książęcy, -ale i siostrom dopomódz. Rów no
cześnie ustaną oczywiście te okoliczności przy
kre, w  których pani niemal że już decydowała 
się w ydać córkę za takiego Bittera.

—  Ordynat? K to? a
—  Mój siostrzeniec: iks. Zbigniew Rendziń- 

ski, jedyny syn -ordynata na Rendzin-acli i Na- 
m u lic ach.

—  Ależ on podobno... _ _._A,
_ —  [Tak źle nie jest. L r«.arze nie tracą na

dziei, że z  czasem wyzdrowieje. Gdyby, czego 
nie przypuszczam, mieli się om ylić, no, —  no, 
t-o Muszka młodo owdowieje. Ale nie sądzę. 
Zresztą, gdyby nie to... Pani mię rozumie, lu
dzie są ludźmi, a mój brat cioteczny Maksy
milian, jak i jego Kinga, tak -są -o wielkości Ren- 
dzińskich przekonani, iż w  innych warunkach 
nie śmiałbym im raić nawet samej Ewy „z  domu 
Adamowe żebro", bo pewn-o-by mię zapytali, czy 
prócz Raju ma inne klucze, i czy  może się w y
legitymować z dwunastu pokoleń szlacheckich?

—  Czy ja m-ogę poświęcać dziecko uko
chane? Ostatecznie z nami nie jest znów tak 
źle (dodała, zapominając -o „katastrofie", o  k tó 
rej co dopiero wspominała); pewno, że ja oso
biście jestem w warunkach niełatwych, -ale po 
bracie Romiialdzie mamy -sperandy bardzo po
ważne. Pominąwszy^ te grube, milionowe inte- 
resy,. które już wkrótce przeprowadzi, pisał mi 
świeżo, żo dochodzi sprawy spadk-owej: należą
cych nam po margrabiach Alagares kapitałów 
i posiadłości ziemskich w  Andaluzyi i na San 
Domingo; donosi nawet, że ze spadkiem uzy
ska zapewne i -tytuł granda hiszpańskiego, 
który przeniesie na mego zięcia. W  tych warun
kach pan Bitter... ? «■*

—  Nie chcę podawać w wątpliwość wielkich 
planów, brata pani. Ale, pani W ando, mówmy 
poważnie. Pan Romuald ma -wielkie zamysły, 
ale na razie sprzedaje jeden majątek za dru
gim —  nie wiele już zostało —  a pani wie chyba 
najlepiej, że jego pomoc, o której wciąż ma
rzy, wisi z-awsze w  przyszłości nieokreślonej. 
A  ja, człowiek pozytywny, mówię pani o rze
czach, może nie_ mniej świetnych od  posiadło
ści na San Domingo, ale po które starczy się
gnąć ręką.

ddczas gdy pani Wanda, oszołomiona sło
wami hx. Oswoi da, patrzyła przed siebie w mil
czeniu na młodą parę, przechadzającą się teraz,

tam i z powrotem, ponad brzegiem morskim ze 
zwieszonemi jakoś smętnie głowami (tylko, gdy 
zawracali, -spoglądali sobie przelotnie w oczy), 
hr. Oswald ciągnął dalej, m ówiąc nie tyle do 
niej, co za jej pośrednictwem do Muszki, „gw ia
zdy porannej":

Ja nie wątpię, że -ona w -tym związku zna
lazłaby, że znajdzie zadowolenie i szczęście. 
Byle się spotkali przypadkiem, nie wiedząc, że 
spotkanie przygotowane było z jakimś zamia
rem. Dajm y na to, W przyszłym miesiącu 
w Ischlu. Dziewczyna tak szlachetna, z charakte
rem tej miary i z głębią uczuć, szukających 
tylko przedmiotu, by  się ku niemu zwrócić, 
kiedy pozna -tego chłopca dobrego, a  -tak nie
szczęśliwego (bo -on mimo wszystko czuje się 
nieszczęśliwy!), nie -oprze się współczuciu, może 
litości, z której zrodzi się przywiązanie, za- 
prawne przysmakiem poświęcenia, w  którem 
szlachetne serce niewieście tak się lubuje. Ja 
wierzę, że to da jej szczęście wraz z zadowole
niem ze spełnianego dzień po dniu czynu pod
niosłego. A  do tego dołączy się radość, że matkę 
wyswobodziła z udręki, że siostrom otw-orzyla 
przyszłość! Tyle dobrych czynów  dokonanych! 
i wdzięczność zaskarbiona rodziców Zbyszka, 
którzy wielbić ją będą za szczęście, za tc, żo 
ich biednemu synowi -opromieni życie! Byle 
z tego pana Bittera otrząść się, nie budząc po
dejrzeń. Najlepiej może, by  on wybrał się ze 
mną na parę dni do Cowes, a panie tymczasem, 
„powołane dep-eszą", wyjadą w-prost do Ischlu, 
nie pozostawiwszy adresu. Poeta oczywiście po- 
kwili nieco, napisze piękny -sonet i zakocha się 
w innej. Oni tak zawsze! O niego się nie trapmy, 
byle Muszce zapewnić los, je j godny. •• ^

,  (C. d. n.)
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dow, mówiących językiem zbliżonym do holender
skiego i dolnoniemieckiego. W części południo
wej, górzystej, mieszkają Wallonowie, których ję
zykiem literackim jest francuski, ludowym zaś nar 
'rzecze, nie bardziej od literackiego oddalone, niż 
inne narzecza języka francuskiego. Środkowa część 
kraju, Brabancya, ze stolicą Brukselą, jest zamie- 
fezkała przez ludność mieszaną. Bruksela ma cha
rakter prawie wyłącznie francuski — z wyjątkiem 
pewnej dzielnicy, zamieszkałej przez najniższe 
warstwy społeczne, mówiące żargonem flamandzko- 
wallońskim. Prócz tego w miejscowościach nad
morskich i bardziej ożywionych znajduje się pe
wna ilość Niemców, która w r. 1900 dosięgła 2.2% 
ogółu ludności. Flamandowie i Wallonowie znaj
dują się w liczbie prawie równej — pierwszych by
ło w r. 1900 — 3.674.000, drugich 3,486.000. Lu
dność flamandzka, rolnicza, wykazuje silniejszy 
przyrost naturalny, niż wallońska, przemysłowa, 
mimo to, aż do r. 1890 odsetek ludności walloń- 
skiej zmienił się na jej korzyść. Począwszy od 
"spisu ludności w tym roku zmienia się nieznacznie 
na korzyść Flamandów.
i Wieki wspólnie przeżytej historyi, wspólna re- 
wolucya nie zdołały ani zasymilować obu naro
dów, ani też nawet zmniejszyć ich wzajemnego od
pychania, spowodowanego rasowemi przeciwień
stwami psychicznemu I szczególnem jest, że cza
sy najnowsze, mimo wysokiego stopnia uprzemy
słowienia kraju, gęstej sieci kolei i kanałów, sil
nego naprężenia życia politycznego wykazują taki 
objaw jak wyprostowywanie się granicy etnografi
cznej, znikanie wysp narodowościowych. A zni
kają one nie na skutek asymilacyi, lecz emigra- 
cyi mniejszości.
- Rewolucya r. 1830, wywołana z pomocą francu
ską przez żywy i liberalnie nastrojony elment wal- 
loński, wyzwoliwszy Belgię z pod panowania ho
lenderskiego, narzuciła nawet w okolicach rdzen
nie flamandzkich język francuski jako panujący. 
Rychło jednak kler flamandzki, mając za sobą swój 
lud, z natury bardziej konserwatywny i religijny, 
niż walloński, wystąpił do walki z językiem fran
cuskim w imię nietylko praw narodowych flamandz
kiego ludu, lecz i z obawy, żeby ten lud wraz z 
językiem francuskim nie chłonął libertyńskich idei. 
Flamandowie, zawzięci, energiczni i solidami, zdo
byli miejsca w gabinecie i teoretyczne uznanie swo
ich praw językowych we wszystkich instytucyach, 
z wyjątkiem administracyi kolonialnej i wojska. 
Z tern wszystkiem język francuski ciągle gra rolę 
dominującą. Ten fakt, podżegając Flamandów do 
tern twardszego naporu, rozpętał obustronną nie
nawiść, powiększającą z dnia na dzień stary prze
dział między narodami. W życiu towarzyskiem

turalne wpływy
kich sąsiadów.

polityczne pragnienia jej wiel-
. 'v>

Wymieranie Francyi.
Tymi dniami ukazał się w  Medyolanie jeden 

pośmiertny tom -rozpraw, zmarłego przed ro
kiem znakomitego włoskiego psychologa i ba
dacza kultury, Scipiona Sighelego. W  tonie 
tym uderza jedna rozprawa zaczynająca się od 
przykrego stwierdzenia: „Francya wym iera".
Ubytek ludności w© Francyi jest faktem zna
nym, lecz nikt nie zilustrował jego rozmiarów 
i przyszłych skutków tak dobitnie jak Sighele.

Przed stu łaty liczyły wielkie państwa eu
ropejskie 98 milionów mieszkańców, z tego 26 
milionów, tedy więcej niż ćwierć przypadało 
na Francyę. Dziś liczą te państwa 350 milio
nów, w  tem tylkk) 39 m ilionów Francuzów, 
czyli mało co  więcej niż dziesiątą część. Siła 
rozrodowa Francyi w stu latach zmniejszyła się 
przeto o  dwie trzecie. W szystkie narody się roz
mnażają, tylko Francya się wyludnia, i to w 
sposób katastrofalny. Nadwyżka urodzin nad 
zgonami wynosi w Holandyi 15.6 na tysiąc, w 
Niemczech 14.9, w  -Anglii 11.2, we W łoszech 
11.1, w  Hiszpanii 7.9, a we Francyi —  0.7. I cy 
fra ta raczej maleje, niż się zwiększa, gdyż 
już sześć razy od  r. 1870 liczba zgonów we 
Francyi była -większą niż liczba urodzin (np. 
w pierwszej połowie t . 1911 było we Francyi o 
18.000 zgonów  więcej niż urodzin). „T o  jes\ 
symptom agonii" mówi Sighele, „fatalna droga 
do  powolnej i pewnej śmierci".

Molt-ke, mówiąc o wyludnianiu się Francyi 
wyraził się, że Francya eodzień przegrywa jedną 
bitwę. Wyrażenie trafne, gdy  się zważy, że w 
Nlemezech rodzi się o  6.000 ludzi w ięcej niż 
we Francyi. „Obawiają się u nas" —  pisał: nie
dawno pewien dziennik japoński w Tokio —  
„inwazyi Francyi do  Azyi. Obawa to śmieszna. 
Francya upada, b o  się wyludnia. Z końcem wie
ku zniknie całkiem. Dlatego jej wysiłki koloni- 
zacyjne w Azyi są z góry skazane na niepowo
dzenie".

Ale cbociaż Francyę trawi uwiąd, chora u- 
śmiecha się; i podobnie jak słynna „kochają
ca" Ninon de Lencl-os,-gdy jej wyliczono jej ła
ta, odparła: „Jestem  piękną!" tak Francya na 
zarzut niepłodności odpowiada: „Jestem  bo
gatą !" Ale nawet to bogactwo, które przez lata 
rosło potężnie i konsekwentnie, od  15 lat znaj
duje się w  zastoju i pokazuje raczej tenueneye

porządek w gro wach i rzoczach, że nic nie dzie
je  się tak, jakby się dziać powinno, i nikt nie 
zachowuje się tak, jak od  niego żąda zaw odo
wy i moralny obow iązek". Te słowa mogłyby 
być mottem do książki Cheradamea. Ilustruje 
on je tysiącami przykładów. W ykazuje, że 
Francya stała się krajem finansowych skanda
lów, że gospodarka apaszowa grasuje w  mia
stach i w  wojsku, że Francya niczego się z hi
storyi nie nauczyła, a skandal z Dreyfusem w y
warł skutki aż do dzisiejszych dni.

Cheradame widzi jednak dość łatwą na to 
wszystko terapię: ulepszenie wyborów, uzdro
wienie parlamentaryzmu. Również Sighele nie 
wierzy w  śmierć Francyi spodziewa się, że ten 
naród zbudzi się tuż nad przepaścią. Instynkt 
samozachowawczy rasy uchyli niebezpieczeń
stwo w ostatniej godzinie. „N ie wystarczy —  
powiada Sighele —  umierać za ojczyznę, musi 
się jej dać nowe życie. Może tu pomódz tylko 
reforma moralna, -uzdrowienie życia rodzinnego, 
wychowanie do prawdziwej m iłości".

Dzieło Sighelego było napisane przed wojną, 
ale w  związku z nią właśnie nabiera nowego 
znaczenia. Ten nowy ubytek ludności, ubytek 
krwawy, będzie chyba dla Francyi tym razem 
dobrodziejstwem. Wojna, obecna, w jakikolwiek 
sposób się zakończy, będzie dla Francyi tym 
ciosem, który ją przyprowadzi d o  opamięta
nia. Ci, którzy gotowi byli umrzeć za ojczyznę 
—  według pięknych słów Sighelego —  dadzą 
jej teraz życie. Francya się odrodzi, a  nikt w 
Europie nie życzy sobie jej upadku jako rasy.

lamandowie i Wallonowie wzajemnie się unikają, i cofan;a lgiP. Jest ono raczej pozorne niż rz 
Dzienniki często notują wypadki walk na noże w j ezyWjste, Francya umiera na to bogactwo. —

~1 , ’ u”  J ' 0 jęczędza pieniądz, lecz chowa go, to znaczy
traci, gdyż nie służy on ani szczęściu właścicie
la ani ogółowi. Francuski system oszczędnościo
wy w  pieniądzach i w  dzieciach jest właśnie 
frapującym dowodem dekadencyi, i -wyrachowa
nego egoizmu. Pieniądze nie starczą za ludzi.

W  wysiłkach Francyi, b y  wyludnieniu zapo
biec za pom ocą ustaw, podatków i premij, widzi 
Sighele coś tragikomicznego. Żadna ustawa ani 
premia nie może uzupełnić brakującej siły. Nie
dawno francuski uczony, Karol Richet, żądał 
kredytu jednego miliarda, aby nagradzać dzie
ci niepierwoTodne. K ażdy drugi syn miał otrzy
mywać premię 500 fr „  trzeci 1.000 franków, 

.czw arty 2.000 itd. „Z a  pięć lat twierdził 
mniki tym tylko bohaterom, którzy ongiś walczyli ! pjp.pct —  Francya za jeden miliard kupiłaby

Korespondent berlińskiego „Local-Anzeigera" w 
głównej kwaterze prasowej niemieckiej zebrał na
stępujące szczegóły o zajęciu Nowego Sącza i po
bycie Rosyan w tem mieście.

W  dniu 19 listopada przechodziły przez Nowy 
Sącz z pod Grybowa ostatnie oddziały wojsk au- 
stro-węgierskich. W  mieście pozostał tylko mały 
patrol piechoty, złożony z 30 ludzi, którzy stali 
na rynku przed magistratem. Wtem nagle na rogu 
rynku pojawiło się kilku kozaków. Nadjechali oni 
od ulicy Lwowskiej. Nasz oddzialek piechoty schro
nił się do gmachu i dał ztamtąd salwę do kozaków. 
Ci zawrócili szybko konie i rzucili się do ucieczki. 
Dla naszych żołnierzy był to znak, że nadeszła o- 
statnia chwila odwrotu. Opuścili tedy ratusz i wy
szli w kierunku ku Staremu Sączowi za śladem 
swoich odzialów.

szynko wiliach między robotnikami obu narodowo
ści. Nawet studenci flamandzcy i francuscy uni
wersytetu w Lowanium wzajemnie się knłakują. 
Nawet wysoce przyzwoici ludzie stają przed sąda
mi policyjnemi, oskarżeni o takie rzeczy jak zry
wanie afiszów francuskich lub besztanie publicz
nych hmkcyonaryuszy, mówiących po francusku. 
W  Antwerpii zdarza się, iż przechodzeń niechętnie 
odwraca się w odpowiedzi na pytanie, skierowane 
doń po francusku. Wzajemne drobne uchybienia 
w tej atmosferze nabierają przesadnego rozgłosu 
i znajdują swoje echo w dyskusyach parlamentu 
i rad miejskich. Flamandzkie towarzystwa śpie
wackie nagradzają pieśni o tonie bardzo przeciw 
francuszezyżnie ofenzywnym. Miasta stawiają po-

x królami francuskimi; nie uznają takiego nawet 
piewcy swoich wytwornych zabytków, jakim był 
Jerzy Rodenbach, za to tylko, iż przyznawał się 
on do narodowości francuskiej. Jest w użyciu 
przysłowie, nazywające „fałszywcami" wszystkich 
Wallonów. C'i w nagrodę w jednej z ludowych 
piosenek wyrażają pragnienie jak najrychlejszego 
skąpania rąk w krwi Flamandów.

Flamandowie, naród politycznie świeży, licze
bnie niewielki, a żyjący pod jednym dachem z od
nogą narodu bez porównania bardziej, niż on, pod 
niejednym względem wyrobionego — czynią zu
pełnie to samo, co inne tego rodzaju narody: o- 
glądają się za silnym kuzynem. Zbyt świeżą jest

isobie'milion, urodzin". Sighele nazywa ten śro
dek naiwnym i przytacza, zdanie innego bada
cza, który twierdzi, że w t . 1950 Francya będzie 
miała mniej dzieci niż Rumunia, 
i Francuskie wyehodźtwo prawie nie istnieje. 
W  kontraście do Niemiec i W łoch, Francya ma 
wprawdzie kolonie ale nie ma kolomH >w. c o  
gorsza, ona -sama jest wciąż kolonizowaną przez 
cudzoziemców. W  t .  1906 liczba obcych fle 
Francyi wynosiła milion. K ażdy trzydziesty 
siódmy człowiek we Francyi jest cudzoziemcem 
Francuskie siły robotnicze same nie wystarczają 
już na potrzeby przemysłu i rolnictwa. Niektóre 

ałęzie zajęć opanowali obcy zupełnie. „Petit
we Fłamandyi tradycya ucisku holenderskiego i ; Journal" w r. 1911 pisał już nawet o germam
zbyt gorliwym katolicyzm, oraz zbyt wyraźnym 
antagonizm dwóch wielkich negocyantów i mary
narzy, Antwerpii i Rotterdamu, aby kuzynem tym 
mógł być naród holenderski, nie zdradzający zre
sztą w obecnem swojem stadyum większych poli-

Gdy potwierdziła, wyraził zdumienie, że nie w ic ; padki zużywa się na karm dla bydła. Niestety je*
dnak, w miastach przynajmniej, tych odpadków 
się nie zbiera. Wystarczyłoby jednak ogólne zbie 
ranie cienkich łupin ziemniaka, zdejmowanych 
przy stole i oddawanie ich na cele opasowe.

Wartość ziemniaka w łupinie jednak jeszcze Ie-: 
piej się oceni, gdy się zważy, jaka rozrzutność pa
nuje po restauracyach co do ziemniaków, rozrzut--’ 
ność jeszcze większa, niż co do chleba, którego" 
gość może sobie wziąć ile zechce. (U nas inaczej! 
Przyp. red.). Przy każdej prawie potrawie mięsnej 
w Niemczech dodaje restaurator dwa lub trzy Ć 
brane ziemniaki, z których gość zjada tylko część/ 
reszta wraca do kuchni. Gzem to wyjaśnić? Go-’ 
ście chętnie spożywaliby ziemniaki, gdyby były 
smaczne. Ale ziemniaki gotowane bez łupiny sma/' 
kują tylko, póki są świeże, a w wielkicm gospodarś1 
stwie restauracyjnem jest niemożliwem dostar
czać wciąż świeżych ziemniaków. Gdy stoją dłu
go, stają się wodniste lub twarde. Temu marno
trawstwu trzeba zaradzić. „Nasi austryaccy sprzy
mierzeńcy — pisze autor’ — są o wiele troskliwsi 
w przyrządzaniu ziemniaków niż my. Pochodzi to 
stąd, że tam ziemniaka nie traktuje się tylko jako 
dodatku, lecz jako samodzielną potrawę tak, jąk 
sałatę lub kompot. I u nas trzebaby publiczność" 
do tego przyzwyczaić, że ziemniaki podaje się ja 
ko dodatek tylko na osobne zamówienie, za osp: 
bną choćby minimalną zapłatą. Przez to gość miał
by prawo żądać świeżych i smacznych ziemniaków) 
a gospodarz mógłby mu ich dostarczać. Podczas’ 
wojny byłoby pożytecznym dawać tylko ziemnia
ki w łupinie za kilka ferigów, ziemniaki inaczej

o sklepie piekarza.
— Zapomniałam już — odpowiada mu ze łza

mi. — Od kilku dni nie jadłam już chleba; onegdaj 
miałam jeszcze trochę ryżu, wczoraj sąsiad poży
wił nas kawałkiem chleba, a dziś już wraz z czwor
giem moich dzieci cierpię głod.

Z dalszej rozmowy okazało się, że kobieta jest 
wdową po profesorze, obecnie pozbawioną wszel
kich środków.

Oficer wziął jej adres, zawołał na przejeżdżają
cego właśnie ulicą z trenem podoficera i wręczył 
mu kartkę z jakiemś pouczeniem. Następnie wyjął 
banknot 10-rublowy i wśród wzdragań się kobie
ty wręczył jej owe pieniądze.

— I ja jestem żonaty i chciałbym, aby w podo
bnym wypadku i mojej rodzinie ktoś w ten sposób 
dopomógł. _ _ . . . . . . .

Zdumiona tem zdarzeniem, powróciła kobieta 
do domu i zastała tam: ośm worków mąiki, dwa 
wory kartofli, chleb, sól i inne artykuły spożywcze, 
jednem słowem prowiant na 3. miesiące. Na tem 
się jednak jeszcze nie skończyło. Oficer zameldo
wał o tym wypadku komendantów'!, a ton, dowie
dziawszy się, że wdowa od 2-ch miesięcy nie mo
gła podjąć swej emerytury, kazał jej wypłacić 
600 koron z funduszów, które poprzednio w Gali 
cyi gdzieindziej skonfiskowano. Oficer, który tak 
ludzko postąpił, nazywa się Aleksandrowicz i jest 
kapitanem w pułku piechoty, konsystującym w 
Jałcie na Krymie.
... Wielkie trudności powstały dla kupców nowo
sądeckich odnośnie do zaprowiantowania i uzu
pełnienia zapasów po sklepach. I w tym wypadku I przyprawione nieco drożej. Niech więc ustanie u 
Moskale usiłowali iść na rękę kupcom. Komendan nas marnotrawienie ziemniaków. Każdy, kto dzia-
miasta odezwał się do jednego z nich:

— Chętnie dałbym panu przepustkę do Lwowa, 
ale na razie zaczekać trzeba, aż kozacy stąd o- 
dejdą. Są to ludzie, którzy często nie umieją czy
tać. Mógłbyś pan mimo przepustki być zatrzyma
ny lub stracić swój towar. Wolę panu dać eskor
tę do Tarnowa dla sprowadzenia cukru. I dał mu 
eskortę ze 100 kozaków dla sprowadzenia cukru 
dla miasta i wojska.

Dotkliwie odczuwać się dał zarówno Moskalom 
jak i Nowosądeczanom brak tytoniu. Tytoń za
brany' w Winnikach i po galicyjskich miastach 
dawno już wypalili, a dowozu nic mieli. Rosyjscy 
oficerowie narzekali też bardzo na brak gazet, a 
ludność Nowego Sącza zupełnie także pozbawioną 
była wiadomości ze świata.

Od 6 do 12 grudnia grzmiały w okolicach No
wego Sącza nieustannie armaty. Były to odgłosy 
bitew pod Starym Sączem, Marcinkowicami, Na
wojową. Na szczęście Nowy Sącz zupełnie nie u- 
cierpiak Nikt jednak nie przypuszczał, żo odwrót

ła w tym kierunku w swojej rodzinie lub w restąu'1 
racyi, spełnia dzieło patryotyczne".

Nie długo trwało, a w rynku zjawił się pono-, 
wnie, tym razem już znacznie silniejszy oddział Moskali tak prędko nastąpi.
kozaków. Stanęli przed ratuszem, a oficerowie z 
rewolwerami, gotowemi do strzału, wpadli do 
wnętrza.

Nagle w nocy z 11 na 12 grudnia rozległ się 
sygnał alarmowy trębacza i już o godzinie 1-szej I 
poczęły spakowane treny nieprzyjacielskie opusz-

— Gdzie są Austryacy? — rzucili krótkie py- czać miasto. Po trenach wyprowadziła^ się 
tanie.

Odpowiedziano im, że austryaekie wojsko opu-
lerya. O godzinie 2 po południu ostatnie oddzia
ły rosyjskie opuściły miasto. Usiłowaniem ich |

zacyi Paryża. W strzym ywać _ zaś tę inwuzyę 
■obcych albo nawet wyrzucać ich z k ia ju  było
by dla Francyą ruiną, gdyż w żadnym kraju 
Europy nie grają oni tak ważnej roli jak we 

.Francyi. Obcy żydzi i protestanci, Niemcy 
tycznych ambicyj. I podczas gdy narodowcy fla -! Szwajcarzy byli pierwszymi bankierami fran 
mandzcy w Antwerpii wywieszają w r. 1909 afisz,! cuskimi i w ich ręku skupiało i skupia się je- 
oskarżający Francyę, iż w ciągu kilkudziesięciu la t ; ę-wze po  części całe życie finansowe Francy
117 razy wyzyskała i oszukała Belgię, a Rada ’ ’ ' 1 .........
miejska tamże odbiera subwencyę pewnemu teatro
wi. który zostali pochwalony przez konsula fran
cuskiego za swoje stanowisko wobec francuszczy
zny, poeta flamandzki Pol de Mont objeżdża Niem
cy z odczytem, w którym przedstawia Belgię jako 
doskonały wat niemiecki przeciw Francyi. Inny 
literat flamandzki mówi o Niemczech jako o „mat
ce flamandzkiej". W Belgii powstają prywatne 
gimnazya, w których język niemiecki dla niektó
rych przedmiotów jest wykładowym. Na jednym 
z kongresów katolickich o języku francuskim mó
wi się jako o „języku szumowin paryskich". Na
biera rozgłosu żądanie zastąpienia czasu paryskie
go środkówo-europejskim, więc niemieckim. Na try
bunie parlamentarnej pewien Flamand cieszy się, 
iż niemieckie okręty tak licznie odwiedzają port 
antwerpski.

Niemcy oczywiście nie pozostają obojętnymi i 
oto pisma wszechniemieckie ze współczuciem mó
wią o walce flamandzkiej, a pewien publicysta nie
miecki, rysując fantastyczną mapę Europy w roku 
1950, Belgię i ten obszarek Francyi, na którym 
Flamandowie powoli się osiedlają, maluje kolorem 
państwa niemieckiego.

Francuzi nie pozostają dłużni. Zakładają w Bel
gii „Ligę kultury francuskiej", bezpłatne kursy 
swego języka, szkoły, a nawet uniwersytet prywa
tny w Brukseli. Pisarz francuski, Henryk Char- 
riaut, pozostający w bliższych stosunkach ze swo- 

_ im rządem, w sposób delikatny, ale wiele mówiący, 
zbija wywody niektórych patryotów belgijskich, 
wierzących w możliwość stworzenia jakiegoś „mo
dus vivendi“ . P. Charriaut wprawdzie nie życzy 
sobie bynajmniej, ale spodziewa się, że przyjdą ja
kieś wydarzenia, które zmienią położenie Belgii na 
gorsze lub lepsze, ale tak czy owak, wyrwą ją z 
jej obecnego sianu między dwoma „utopiami": zgo- 
i j  -ln.rodowej i możliwości decentralizacyi — w 
jednem państwie.

Po wojnie wyjaśni się, jakie stanowisko naród 
flamandzki zajął wobec inwazyi niemieckiej. Wia-

: Cudzoziemcy swojem! potrzebami zby-tkowemi 
uczynili Paryż bogatym i wielkim. _

Obok ubytku urodzin i inwazyi obcych, groź
nym dla Francyi jest jeszcze trzeci objaw : 
wzrastanie alkoholizmu. Od. r. 18t»l do 1871 
wzrost szynków wte Francyi wynosił _ - 2 - 3 ,  
od 1871 do 1905 aż 132.777. Na tysiąc mie
szkańców ma Londyn 1.31 szynków, San Fran
cisco, miasto najbardziej okrzyczane z pijań
stwa, 8.81, a Paryż 11.25, czy li że na 100 ludzi 
wypada jeden szynk. W  r. 1873 użyto we Fran
cyi 6713 hl. czystego alkoholu na fabrykacyę 
absyntu, - 1905 r. —  200.977 hl. Londyn ma
5.600 szynków, Paryż 30.000. Łącznie z tem 
zwiększyła się liczba zbrodni i obłąkań.

Reasumując, mówi Sighele: „K ażda forma
działalności moralnej, intelektualnej i ekono
micznej zanika z ubytkiem ludności. C o naj- 
goroze jednostki nie zauważają wymierania Ta- 
sv Jest to śmierć w  narkozie". Ta ślepota tkwi 
w 'charakterze francuskim. Patryotyzm Fran
cuzów składa się po  większej części z dumy i 
próżności. K ochać ojczyznę, znaczy dla nich 
podziwiać piękność i bogactw o Francyi, jej po- 
tęcrę i geniusz. Francya jest dla Francuza pier
wszym narodem na świecie, bez żadnych wad i

Sighele po części opiera się nia materyale, ze
branym przez Andrego Cheradamea w  jego 
■książce p. t.„La crtee franęaise", wydanej w 
P a n  żu w roku 1912, najostrzejszym akc j o- 
skarżenia, jaki kiedykolwiek patryota napisał 
o swojej ojczyźnie. ZaTzuca on Francyi anar
chię, szlendryan, zepsucie obyczajów , brak 
charakterów. Już dziesięcioletnie dzieci są skoń
czonymi egoistami, wiedzą o wszystkiem, czego 
wiedzieć nie powinny, mają cyniczny sposob 
myślenia. W e wszystkich warstwach społecz
nych Francyi można stwierdzić ten nagły za
nik dziecięcej naiwności. Z dziecięcych egoistów 
tworzą się potem dorośli egoiści. Hasło: „W ol
ność, równość, braterstwo!" stało się już kłam-

domości, które do nas dotarły, przemawiają raczej stwem we Francyi. W  t .  1911 pisał Lanessan
w  „A ction ": „R ak, którzy toczy naszą flotę 
jest tym samym, który pustoszy arnr zarząd

^ __________r _____ 7 ___ publiczny, parlamentaryzm rząd i całe społe-
btmtegicznem znaczeniu- krzyżują się w niej kul-1 czeństwo  Jest nim anarchia to znaczy tum pie

prz c-ei w temu, co tu powiedziano. W każdym ra
zie łi-zeba pamiętać, że Belgia jest „europejskiem 
polem bitwy", jak ją nazwał Napoleon, nietylko w

nie przyprawił o śmierć 18 żołnierzy. Wielki most 
kolejowy na Dunajcu wysadziło nasze wojsko jesz
cze przed nadejściem Moskail tak gruntownie, że do 
dziś dnia jeszcze po obu stronach rzeki po pół kom
panii pionierów naszych pracuje nad jego rekon- 
strukcyą. W chwili gdy te słowa dostaną się do 
rąk czytelników, będzie on niewątpliwie napra- j 
wiony.

R osyanie tan. się spieszyli z odwrotem, że pozo- I 
stawili w  mieście nie tylko wszystkich chorych i 
rannych, ale także nie mogli przeszkodzić temu, 
że w mieście pozostało przeszło 150 żołnierzy zdro
wych, przeważnie Polaków i żydów, którzy pod
dali się w kracza jącym  tegoż samego dnia wojskom I 
austryackim. Przeszło 100 żołnierzy rosyjskich u- 
kryło się w kościele famym i ci poddali się ró
wnież bez oporu. •- _ -

Nowy Sącz — jak nadmieniłem, — nie ucierpiał 
zgoła skutkiem inwazyi. Opowiadania o ostrzeli-1 
waniu, walkach i zniszczeniu nie zgadzają się z pra
wdą. Jedynym śladem zniszczenia jest uszkodze
nie wodociągu skutkiem usilowanego wysadzenia I 
mostu. Uszanowali także Moskale urzędy tutejsze 

akta, a nawet nie uczynili krzywdy orłowi au- ] 
stryackiemu na trafice głównej. Kto w mieście 
pozostał, nie poniósł żadnej szkody. Uciekli stąd I 
tylko ludzie zamożni i żydzi. Ale nawet żydom, j  
którzy w mieście pozostali, nie stało się nic złego.

W pięć dni po odejściu Moskali byłem znowu | 
w Nowym Sączu. Wówczas miało miasto znowu I 
wygląd wojenny. Przeciągały przez nie oddziały 
wojsk, trenów, artyleryi — przebiegały automobile 

konni ordynansi. Bawili też liczni Legioniści pie
si i konni w malowniczych wysokich czapkach z | 
amarantowemi rabatami. Z wielu domów i gma
chów publicznych powiewały już flagi i odzywały j  
się dźwięki muzyki.

Nowy Sącz oddychał nastrojem zwycięstwa.

^ ot- -ępr *

Stara pieśń kolenticoa r.a Tiirsow
z roku 1672.t

(Ze zbiorów Z. Glogera.)
Ocknij się, Lechu, przerwij sen twardy; 
Czuwa na twój kark Bisurman hardy,

Czas przetrzeć źrenicę,
A toczyć krynicę

Łez gorzkich.
ar -  r

Już pod harmatą ziemia przyklęka,
Już TJkraina pod Turkiem stęka,

Już óraniec spętany,
Już brząka kajdany,

A ty śpisz!

Bracia krew leją, ty wino toczysz,
Ty kanar z sektem pijany broczysz,

Ty hejnał wesoło 
1 w aneczne koło

Grać kazeęz?
.•-••swr* '-rói*  f

Orle sarmacki, gdzie są pierony?
Gdzie są ogniste grady Bellony?

Gdzie dziarska ochota?
Gdzie pradziadów cnota? ^

Gdzie męstwo?

Już Kamieńcowi, pożal się Boże!
Ściele Ottoman z popiołu łoże,

Ty w łabędziem pierzu,
Nie w twardym puklerzu

Harcujesz!

Wszelką swobodę już wytrąbiono,
Już na Rek wijem z dział uderzono,

A ty o żałobie,
'Ani o grobie

Kie myślisz?

Hej! na dobranoc wolnościom twoim 
Nachylił Turczyn księżycem swoim.

Ty hejnał wesoło,
I w taneczne kolo

Grać każesz?

Czarnieckich niemasz, K o r  deck.ch mało,
1 Chodkiewiczóio już nam nie stało.

M łód ź ty lk o  z e s ta la ,
] ta zaniedbała

Ochoty.

ściło już miasto. Nie chcieli temu wierzyć i uspe- ostatniem było wysadzić most żelazny na Dunajcu, 
koili się dopiero, gdy jeden z urzędników magi-inie powiodło się, gdyż przy zakładaniu nabojów | 
strato zaręczył im słowem honoru, że według naj- ekrazytowych nastąpił wybuch, który ̂  o ma o
i . . . i . T . , , . _ ______    11 » 1Q A ryli-i * ar-rrr Wilepszej wiedzy władz miejskich w mieście me ma 
wojska austryaekiogo. '

Wkrótce potem stanęły przed miastem gęste ko
lumny wojsk rosyjskich. Wojska te wiraż z oficera
mi rozłożyły się po za miastem. W mieście stanę
ły kwaterą tylko sztaby. Sztab komendy korpusu 
zajął budynek poczty. Na piętrze stanął generał, 
na podworzu i korytarzach obozowali kozacy i 
służba ordynansowa z końmi. Na pamiątkę po so
bie pozostawili kolosalna ilość gnoju i nieczysto
ści. Ustanowiono zaraz przymusowy kurs rubla 3 
korony 33 hal. Te okoliczności i różne przykrości, 
jakie wyrządzili we wsiach i dworkach podmiej
skich, to były zresztą jedyne fakta do zażaleń i 
skarg. Po za tem ku zdumieniu wystraszonych 
mieszkańców zachowanie się Moskali było przy- 
zwoitem. Komenda rosyjska zastosowała w tym 
kierunku surową karność; oficerowie byli po
wściągliwi i grzeczni.

Armia, która rozłożyła się pod Nowym Sączem, 
składała się z 8-go korpusu kijowskiego i 10-tej 
dywizyi kawaleryi. Oficerowie rosyjscy zapewnia
li, że wynosi ona 75.000 ludzi. Okazale przedsta
wiała się szczególniej dywizya kawaleryi z Kielc 
i Warszawy, zostająca pod rozkazami generała- 
lejtnanta hr. Kellera.

Gdy rosyjskie wojska weszły do miasta, zezwo
lono im milcząco przez pierwsze dwa dni na picie 
wódki, z czego skwapliwie skorzystały. Później 
jednak objął komendę generał Dragomi-row i za
prowadził żelazną karność. Po mieście rozlepiono, 
jak wszędzie, ogłoszenia w rosyjskim, polskim i 
niemieckim języku, podnoszące cele wojny, ma
jącej rzekomo przywrócić prawa wolności, równo
ści i braterstwa. Z rozkazu Dragomirowa obeszła 
miasto komisya wojskowa i zniszczyła wszelkie 
zapasy alkoholu. Zapasy wina spisano, a wino zło
żono w magistracie. Kto chciał pić wino, musiał 
się wykazać świadectwem lekarskiem. Dozwolono 
tylko na picie piwa. Gdy początkowo zgłoszono 
kilka skarg do komendy na wybryki kozaków, 
kazał podobno generał w jednym dniu rozstrze
lać 25 kozaków i kawalerzystów,

Wiesz pan — mówił młody 19-letni Drago- 
mirow porucznik do jednego z poważnych obywa
teli nowosądeckich — mój ojciec jest okropnie su
rowy. U niego, jak tylko usłyszy o jakiem przewi
nieniu, zaraz na ustach słowo „rozstrzelać!" My 
młodzi nie bierzemy tego jednak tak ściśle.

Zdumiewająco znaczną jest liczba oficerów mło
dych u Moskali.

Oficerowie sztabowi mają zazwyczaj zaledwo 
przekroczoną trzydziestkę. Pomiędzy starszymi o 
ficerami znajdują się nierzadko bardzo młodzi 
chłopcy, którzy bardzo starannie pielęgnują swój 
UDiform. Zachowanie się oficerów nie dawało po
wodu do skarg. Widocznem było, że działali w 
myśl udzielonych im zgóry instrukcyj, aby dobrze 
usposobić ludność dla armii rosyjskiej i rządu.

Oto kilka przykładów. . T...-
Pewien oficer idzie przez ulice w swojej wyso

kiej sybirskiej „papasze" (.czapka, futrzana). Jakaś 
pani, prowadząca chłopczyka za rękę, przechodzi 
obok niego. Wtem dziecko, widząc oficera, mówi 
głośno do matki: '

— Patrz, mamo, jaki paskudny Moskal. ^
Oficer (widocznie Polak) zrozumiał i roześmiał

się. Matka przerażona usiłuje szyDko 'niknąć,
Oficer jednak uspokaja ją i gładzi dziecko ręką 
po głowie, na znak, że nie ma o to pretensyi.

Pewien kapitan chciał sobie kupić na ulicy chle- „  _ , , , .
ba i zapytał jednę z przechodzących pań sklep iniaka, znajdująca się właśnie pod łuPiną , I ZQObi Ustala’ eię więc około 500 roku- ~ ró ró. ró .... oficer 0_ najWażniejsze: przepada więcej mz czwarta część szczegóły zaoim us>uu* \

nienowrotnie dla celów ludzkiego wygy-1 nomenklatura Ir 
i wienia. Możnaby wprawdzie przytoczyć, że te od-|na, powstaje legenda

Na złotą wolność już pęta kują,
Na twoje karki łyka gotują,

Gore u sąsiada,
Wszędy słychać biada,

A ty śpisz?

Podolskie kraje z żalu się krają,
Kruszą się mury, wieże padają,

Ty zakamienialy,
Nad sykulskie skały

Śpisz Lechu! 
i  V t y j .

■ "jr
T r z e j  k r ó l o w i e .

9  --- v... ^  tr-
Przedziwna jest legenda o Trzech Królach! 

Mędrcach z dalekiego Wschodu, którzy z bogate' i 
dary idą za gwiazdą-przewodniczką do Żłóbka Ce-; 
tlejemskiego, jako hołdownicy.

Legenda powstała w samem zaraniu cnrzości-. 
jakby zapowiedź nowych czasów, noT

Ziemniaki 
tako środek *poiywczv.
W  jednem z pism niemieckich znajdujemy na po

wyższy temat artykuł niejakiego dra Zehdena, któ 
ry może się i u nas przydać, a jeet też przez to

kawym, że dowiadujemy się z niego coś mecoś , ycia. Ale” motywy, które się
obecnych stosunkat sipozywczyc ^  na zlo’żyiy, znane były i starożytności. Już ba,

czech, odmi mych mz w us ly • ą bilońscy kapłani w czasach wielkich wewnętW
Niemcom zapobueghwoścrą w s k : n y c ^  rozstrojów państwowych z ukazujących się 
zność ziemmaka jako środka sp y b P wróżyli przyjście bohate-rów-zbawców;
czas obecnej wojny. Dotychczas był fen ‘ astrologiczny światopogląd znalazł też swój
on naszym zbyt zaniedbywany p yj ie em, _ raz w podamaeli o zjawiających się gwiazdach" 
raz stanie się naszym wiernym ^ymerzeńcem. kometach przy narodzinach Aleksandra Wiei, 
Wartości spożywczej ziemniaków dotychczas. me W y d a te sa , Augusta, Aleksa
doceniano. Jest ona wyzszą, n i# y  mc>zna_ było nie brak baśn; w któ h p-z'e,
czekiwać według zwykłej rok ziemniaka ,ako Pc> \ e era, Timo^
trawy, a przy skrzętmejszem. spozywamu ak Eneaszowi.
ków można więcej oszczędzić na braikr J  ę onowiró w ^  kadzidło
cem i roślinnem, niz nawet ju z y  przypominają nam mimowoli ofiar*
p r ^ r z S T w  rótay Iposób. Dlatego chleb, z J składane na ’ C hodzie Bogu Słońca -  Wielkie,przyrządzać w y p  bedzie mu Mitrze. I bardzo możliwe, że te przerozne pp,
S S ? “p % £ S e ,  jest „ S m  o g ó l n e  w ,.k i p ę ta iow e  ukszUJtowalff i w
wzbogaceniem naszych tod k ów  spożywczych. h “ f e » l y  " ‘f '  traich'

Autor zachęca swych rodaków przedewszyst- królewskiej legendy.  ̂ -
kiem do spożywania ziemniaków o ile możności Wschód dał Zachodowi zasadniczy
w łupinach Ziemniak, gotowany w łupinie, nie gendy, a Zachód już ty l 'o  ją a J . .° /L  ’ 
wyiaławia się i jest o wiele lepszy w smaku. Na- rozwijał, pogłębiał i uzasadniał, az nadał jej - 
stępnie- nawet przy najtroskliwszem obieraniu gi- szcie prawie ostateczną ormę^ w- 
te najv  wniejsza i najsmaczniejsza część ziem- genda ludowa me zadowala się_ atoli tą Bchema-

Lnidniaca sie właśnie ood łupiną. Co zaś tyczną o s n o w ą ,  l e c z  upiększa ją i w coraz to nowme

piekarza. Odpowiedziała mu, ze nie wie. Oficer o- najważniejsze, praepana J nomenklatura Trzech Króli, zrazu bardzo chwiej
tworzył oczy ze zdziwieniem i zapytał ją, czy jes ciężaru mep^wrotme^ nnwstaie"leeenda o ich relikwiach’ , ipoczywai,
tutejszą.



Środa, 6 stycznia 1915.

jących zrazu w Medyolanie, a zabranych później 
przez Fryderyka Barbarossę do Kolonii — stają 
się wreszcie patronami, do których zwracają się

działać i nie dopuszczać do tego, by się łzy Jaiy11.
Wiceprezydent, dr Julian N o w a k ,  usprawiedli

wił nieobecność dra Lca i oświadczył, żc losem e-
szczególnie podróżni z prośbą o opiekę. Mamy na , wakuowanych powinien zająć się rząd. To jest ję
to liczne dowody w staro-francuskiej epopei, jak 
n. p. w końcowych wierszach romansu o Bercie, 
gdzie autor zapewnia, że nikt się jeszcze nie za- 
wiódł, kto się z prośbą do Świętych Trzech Króli 
Uciekał. A możnaby jeszcze wiele innych przyto
czyć typowych przykładów, jak n. p. słowa, które- 
ir,i kończy swą legendę tak popularny w średnio
wieczu Johannes Hildesheimensis: „Niech nam
dopomoże w tem wszystkiem Święta Trójca i Świę
ci Trzej Królowie, Kasper, Melchior i Baltazar. 
Amen!“

ślady tych wyobrażeń dawnych pozostały do 
dziś w wierzeniach ludowych o cudownych wła
snościach poświęcanej kredy trzechkrólewskiej, o 
dziwach nocy Trzech Króli, jak zmienianiu się wo
dy w wino i t  d.

Legenda o Trzech Królach odegrała w wiekach 
średnich bardzo wielką, rolę w misteryum i w 
sztuce.

Z czasem mist-ei y um zmienia się wszędzie w re
pertuar teatru ludowego, luh zostaje tylko jako 
zwyczaj chodzenia z „gwiazdą11.

Niezwykle doniosłe znaczenie ma omawiany mo
tyw dla sztuki. Zjawia się po raz pierwszy na fre
sku z początku III. w. w katakumbie S. Piętro 
e Marcellino w Rzymie, by powtórzyć się odtąd 
po tysiąc razy, czy jako fresk, czy jako płasko
rzeźba na sarkofagu lub kazalnicy, czy jako mi
niatura w kodeksach, czy jako elefantyna, nie mó
wiąc już o zwykłych przedstawieniach w malar
stwie, czy rzeźbie.

Z czasem jednak zaniki motyw Trzech Króli za
równo w literaturze jak sztuce; do dziś przecho
wała pamięć o Mędrcach ze Wschodu j edynie 
twórczość ludowa czy to w prostej, pięknej kolę
dzie, czy w uciesznej szopce.

go prostym obowiązkiem. Gmina krakowska tak
że się przyczyni do ulżenia losu emigrantów, ale 
wiele na nią liczyć nie można, bo gmina nie ma 
pieniędzy. Podatki ustały, akcyza nie funkeyonu- 
je, a wydatki na utrzymanie urzędników gminnych 
i zakładów miejskich są wielkie. Wojna stwarza 
dziwne sprzeczności. Jedni na wojnie zarabiają, 
drudzy tracą. My należymy do tych, cośmy wszy
stko stracili. Mówca podniósł, że należy się zwró
cić do Koła polskiego, do marszałka kraju i na
miestnika i zażądać, by emigrant otrzymywał 1 K 
60 hal., jak było przyrzeczone, na osobę.

P. dr N o w a k  odczytał następnie rezolucyę, w 
której zebrani proszą istniejący Komitet opieki nad 
emigrantami, aby udał się do namiestnictwa i Wy
działu krajowego z żądaniem objęcia troski o e- 
wakuowanych, co jest obowiązkiem krajowych 
władz. Równocześnie uchwalają zwrócić się do 
prezydyum Koła polskiego, aby wywarło na rząd 
centralny nacisk i zmusiło go do spełnienia swoje
go obowiązku wobec obywateli państwa i zape
wnienia tym ludziom znośnego utrzymania. W 
szczególności zebrani domagają się usunięcia ba
raków, niemoralnych i niehygienicznyeli, oraz za
znaczają, żeby nie pominięto troski o szkoły i ko
ścioły.

Prof. dr K o s t a n e  c k i  również zaznacza, że 
rząd jest obowiązany dać utrzymanie ewakuowa
nej ludności. ^

Dr F r ii li 1 i n g przytoczył szereg ciekawych 
cyfr, odnoszących się do rozlokowania emigrantów 
w Czechach, Styryi it. d. Mówca w ostrych sło
wach potępił system „barakowy11.

Po przemowie ks. Kraupy, pp. Bieńkowskiej i 
Popielównej uchwalono rezolucyę prof. dr Nowaka 
i na tem zebranie zakończono.

Dola naszych wygnańców.
Kraków, 6 stycznia.

Jedną z najpilniejszych a zarazem najboleśniej
szych spraw, które żałosnym głosem wołają o za
łatwienie w tych ciężkich czasach, jest bezwąt- 
pienia smutny, tragiczny los naszych wojennych 
wygnańców, przebywających obecnie w zacho
dnich prowincyacli Austryi. To jest prawdziwa 
martyrologia ludu polskiego, któremu niczego w 
ty cii czasach nie oszczędzono.

Vv sali Rady powiatowej w Krakowie odbyło się 
wczoraj wieczorem zebranie Komitetu doraźnej 
pomocy dla ewakuowanych celem naradzania się, 
w jakiby sposób polepszyć dolę wojenyeh wy
gnańców.

Na zebranie przybrał ks. arcybiskup Symon, ks. 
biskup Nowak, wiceprezydenci miasta dr Bandrow- 
eki, dr Nowak i dr Kostanecki, dalej cały szereg 
poważnych tutejszych obywateli i bardzo liczne 
grono pań krakowskich. — Zebranie dostarczyło 
obecnym cały szerog nowych faktów, odnoszą
cych się do niedoli naszej ludności w Czechach 
Styryi i.innycKprowincyach.

Zebranie zagaiła p. P o p i  c l o w n a ,  witając 
zebranych, poczem zabrała glos sekretarka komi
tetu p. U h o ł o n i e w s l r a .

P. Choloniewska przedstawiła zebranym spra
wozdanie z działalności Komitetu dla niesienia do 
raźnej pomocy dla ewakuowanych, zawiązanego 
w Krakowie z końcem października z. r. Komitet 
ten objął opiekę nad wyjeżdżającą z Krakowa lu
dnością, starając się w miarę możności ulżyć jej 
doli. Na dworcu rozdawano stale gorącą herbatę, 
bulki i chleb, często wędlinę, zaopatrywano bie
daków w ciepłą bieliznę i rozdawano drobne kwo
ty pieniężne. Środki czerpano z dobrowolnych dat
ków. Jedynie miasto przyznało z początku Korni 
tetowi 500 K. Dwa razy urządzono po kościołach 
kweEtę, po mieście zbierano dary w naturze. Da
ry te zawiózł na miejsce osobnym wagonem Ko
mitetu ks. Ludwik Kasprzyk, wysłannik ks. bi
skupa Sapiehy.

Krakowski Komitet nawiązał bezpośrednie sto
sunki z kolonią ewakuowanych w Cboczni w Cze
chach, gdzie z ramienia tego Komitetu badał sto
sunki ks. Kasprzyk. Wydano szereg odezw, nawo- 
łujących do współdziałania, do zamożniejszych wy
chodźców polskich, w Czechach i Morawach, do 
niewiast- czeskich i do duchowieństwa czeskiego, 
oraz do T. 8. L. W sprawie potrzeb kolonii zwró
cił się Komitet w osobnych p etycy ach do prezy
dyum Kola polskiego i do marszałka krajowego.

Obecnie główną troską Komitetu są niewłaści
wości systemu umieszczania emigrantów w od
dzielnych barakach. Kwestya ta stawia przed 
Komitetem nowe zadania.

P. S i e d l e c k a  przedłożyła sprawozdanie fi
nansowa. Komitet zebrał ogółem 7G00 kor., zc 
składek 4000 kor., miasto dało 1500 kor. Do Cho- 
ezni zawiózł ks. Kasprzyk 1700 kor. Na herbatę 
i doraźne zapomogi, ubrania, gwiazdkę i t. d. wy
dano 4300 kor. Wydano ogółem 6018 koron na 
rzecz ewakuowanych.

Prof. W i e r d a k  odczytał obszerny list swego 
kolegi nauczyciela, ilustrujący smutną dolę emi
grantów w7 okolicach Wielkiego Myta.

Ks. K a s p r z y k  przedłożył sprawozdanie i u- 
wagi z pobytu swojego w Cboczni. lieferat ten 
był pisany Izami. Emigranci nasi mieszkają tam 
w- nędznych barakach, mężczyźni, kobiety, dzieci 
tezem, w7 nieopalonych należycie, ciasnych ce- 
lach. Słoma służy za pościel. Robactwo prześla
duje wszystkich. Kuchnia jest niemożliwa; odda- 

prywatnemu przedsiębiorcy, który chce z 
ciąglułć jak największe zyski. Dajo on trzy 

\a7-y rZieim'c znP$ (m&ia ^  wodzie), do tego do- 
’ je °  bulek dziennic, a to wszystko po 70 hal.

Przez rząd mu płaconych. W barakach 
nm.sz 'ają rod-/,jny z niemowlętami, które ma s o -  
w o u n n e r a j ą .  weselej przedstawiają się
stosunki w- innych miejscowościach, gdzie baraki
wj-huc ow ano, w Lihnjcy w7 Styryi i Poholicach na 
Morawach. Ohoezni należy odebrać kuchnię 
przedsiębiorcy czeskiemu i oddać ją Polakowi, licz
niejsze roc ziny z dziećmi wyłączyć zupełnie z ba
raków i tej kuchni, a wypjacić im należną zapo
mogę w7 gotowce, tak samo należy postąpić z oso
bami st-aiszemi, nie chcącemi mieszkać wspólnie 
i wyjednać u rządu większe dodatki.

Referent wyraził ̂  przekonanie, że należy two
rzyć komitety miejscowe,^ powiatowe z central
nym komitetem w vviedniu i w ten Sp0Sób ująć 
całą akcyę w sprawie tych emigrantów w ramy 
organizacyi. „Dziś płynie dużo  ̂ łez — mówił ks. 
Kasprzyk — płynie dużo krwi na naszej ziemi. 
Wszystkich łez nie obetrzemy, nie w naszej to mo-

K R O N IK A .
Kraków, 6 stycznia.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Ualeważffilesal© dri&yispo 
;?owołaala pobpclifakówr.
Otrzymujemy z magistratu następujący ko

munikat; Na skutek telegramu c. i k. Komendy 
wojskowej w  Morawskiej Ostrawie z dnia 4 b. 
m. podaje się do wiadomości, że ogłoszone w 

.okow ie plakatami z dnia 31 grudnia 1914 r. 
drugie powołanie pospolitaków, urodzonych 
w r. 1872, 1873, 1874, 1875 i 1876 zostaje unie
ważnione.

Spis ludności. W dniu dzisiejszym mają być od
dane do komisaryatów obwodowych wypełnione 
pi zez właścicieli realności listy, służące do prze
prowadzenia spisu ludności. Kiuro statystyczne 
miejskie przystąpi zaraz do zestawienia wyników 
spisu.

Ciemny chleb w Krakowie. W mieście toczą 
się narady piekarzy nad wypiekaniem ciemniejsze
go chleba po cenach niższych od chleba jasnego. 
Prawdopodobnie taki chleb zaprowadzony będzie 
w Krakowie.

Sodalicya uczennic krakowskich podaje do wia
domości swoim członkom, że posiedzenie informa
cyjne odbędzie się we środę dnia 6 stycznia b. r. 
o godz. 11 rano w sali Komitetu Zjednoczonych 
Sodalicyj Maryańskicli, plac Szczepański 1. 7, 
I. piętro.

Szkoły krakowskie. W notatce naszej z dnia 31 
grudnia u. r. pominęliśmy gimnazyum w Podgó
rzu, które mimo najuciążliwszych może warun
ków, dzięki usilnym zabiegom kierownika prof. 
Kozłowskiego, i poparciu pTezydyum miasta zna
lazło pomieszczenie w szkole ceramicznej. Lokal, 
niestety, jest zbyt szczupły, posiada bowiem dwie 
tylko ubikacye i maleńką kancelaryjkę, tak, że nau
ka w 6 klasach, które obecnie fungują, musi się 
odbywać od godz. 8 rano do 6 wieczór z jednogo
dzinną przerwą w południe. Ale jednak nauka się 
odbywa.

Poranek muzyczny, zapowiedziany na niedzielę 
10 b. m. w sali teatru „Nowości11, wzbudził szcze
gólne zainteresowanie. Jest to dalszy ciąg po
przedniego poranku, mający dać obraz dalszego 
rozwoju tańca jako formy muzycznej. Udział wy
bitnych sił artystycznych rokuje jak najlepiej o po
wodzeniu poranku. Ulubiona tancerka, p. Nina 
Dolińska, odtworzy plastycznie poematy chopinow
skie (m. i. marsz pogrzebowy), zaś instrumentalną 
część wypełni fortepianowa gra p. Stanisławy Ab- 
lamowicz-Meyerowoj i skrzypcowa gra p. W. Syr- 
ka, który wykona tańce Brahmsa i Wieniawskie
go. Akompaniuje p. B. Walewski. Każdy punkt 
programu poprzedzi krótka konfereneya dr Józefa 
Reissa. Bilety w księgami p. A. Piwarskiego po 
80 hal., 60 hal. i 40 hal.

Dla rannych żołnierzy Polaków. Niema prawie 
mimem dziennika, w którym nie byłoby prośby 
od rannych żołnierzy Polaków, rozsianych po szpi
talach w obrębie monarchii austro-węgierskiej, o 
polskie gazety i książki. Nic dziwnego, że po mie
siącach spędzonych na polu bitwy, ranny żołnierz, 
leżąc w szpitalu, pragnie przeczytać książkę lub 
gazetę w rodzinnym języku. „Straż Polska11 zaj
muje się dotychczas wysyłką tychże, lecz że po
trzeba z dnia na dzień wzrasta i codzień liczba 
proszących się zwiększa, nie może sama sprostać 
temu zadaniu i dlatego zwraca się z gorącą proś
bą do publiczności o przysyłanie przeczytanych 
książek i tygodników do lokalu „Straży Polskiej11, 
Rynek 6, szara kamienica, oficyny, I. piętro, od 
godziny 5—8.

Odkrycie starego cmentarzyska pod Krakowem. 
O odkryciu cmentarzyska przedhistorycznego do
wiadujemy się, iż dyrektor muzeum techniczno- 
przemysłowego, p St. Till, por. artyleryi, podczas 
patroli w okolicach Krakowa przed paru dniami 
zauważył, że robotnicy w pewnej okolicy miasta 
wydobywają przedmioty, wskazujące, że w miej
scu tem było stare, przedhistoryczne cmentarzy
sko. P. Till porozumiał się z kapitanem saperów, 
p. Schlóglem i odniósł się do komendanta twierdzy, 
ekseel. Kuka, który zezwolił, by roboty prowadzo
no z ostrożnością, umożliwiającą ocalenie wydoby
tych przedmiotów z tem, aby przedmioty te odda
ne były Muzeum przemysłowemu lub instytucyi, 
którą Muzeum wskaże. Dotąd wydobyto urny wię
ksze i mniejsze, resztki kości, małe przedmioty

W a
kroki celem odzyskania przedmiotów do Wiednia 
na własną rękę przez kadeta saperów wysłanych. 
Wykopaliska otrzyma na własność Akademia U 
miejętności.

Ruch ludności w Krakowie przedstawia się we
dług sprawozdania miejskiego urzędu zdrowia za 
czas od 13 do 19 grudnia z. r. jak następuje: Uro
dzeń było 64, chłopców 39, dziewcząt 34, skonów 
110, męskich 85, żeńskich 25. Na gruźlicę umarło 
9 osób, zapalenie płuc, dur brzuszny 8, udar mó
zgu 4, wady serca 7, inne wypadki śmierci gwał
townej 45.

Przepowiednia cyganki. W dzisiejszych telegra
mach jest wymieniona wieś Humin (w powiecie ło
wickim), która za panowania ostatniego króla pol
skiego z powodu pewnej dziewczyny stała się gło
śną na całą Polskę. W pobliżu Humina mieszkał 
Michał Ogiński, hetman litewski, który nad brze
gami rzeczki Rawki napotkał śpiącą wiejską dzie
wczynę niezwykłej urody. Wziął ją pod swoją o- 
piekę, dał jej wykształcenie, lecz płochy król Sta
nisław August, dowiedziawszy się o tem od dwo- 
rzon, wykradł mu ją, a następnie wydał ją za mąż 
za dworzanina Króla. W ten sposób sprawdziła 
się przepowiednia cyganki, która ładnej dziewczy
nie wywróżyła, że wyjdzie za króla.

Gwiazda pokoju? „Lidove Novinylc donoszą: 
Od kilku dni pojawda się między godz. 5 a 7 rano 
nad górami Beskidami regularnie gwiazda niezwy
kłej wielkości i jasności, mająca wygląd wielkiej 
srebrnej monety. Między ludem góralskim szerzy 
się przekonanie, że to „gwiazda pokoju11, zwiastu
jąca bliski koniec morderczej wojny. Oby tak było!

Sekta adwentystów — według „Gwiazdki Cie
szyńskiej11 — zaczęła w ostatnim czasie zyskiwać 
dużo zwolenników w Ostrawskiem. •• Znajduje ona 
w obecnej zawierusze wszechświatowej sprzyjające 
dla siebie podłoże, przepowiadając bliski koniec 
świata. Agenci sekciarzy chodzą w znacznej licz
bie po domach rodzin górniczych i rozszerzają 
księgi z naukami sekty. W Polskiej Ostrawie w 
ostatnich dniach zamknięto dwóch propagatorów 
sekty i skonfiskowano kilkaset książek.

Galicyjskie Towarzystwo kredytowe ziemskie. 
Rozporządzenie c. i k. ministerstw z dnia 22 gru
dnia 1914 upoważnioną została Komisya rewizyj
na gal. Towarzystwa kred. ziemskiego do ustano
wienia wydziału zarządzającego dla załatwiania 
spraw bieżących. Wybrany przeto przez tę Komi- 
syę wydział zarządzający podaje do wiadomości 
stron interesowanych, że kupon, płatny dnia 31 
grudnia 1914 od listów zastawnych gal. Tow. kred. 
ziemsk., wypłacanym będzie począwszy od tegoż 
dnia przez gal. Bank krajowy, urzędujący obecnie 
w Wiedniu (Dooninikaner Bastei 19) i przez zastęp 
stwa przez tenże Bank ustanowione. Celem zaś 
podjęcia należytości za kupon płatny w dniu 31 
grudnia 1914 od winkulowanych listów zastaw
nych tegoż Towarzystwa, oraz we wszystkich 
sprawach, odnoszących się do depozytów i zasta
wów, złożonych w gal. Tow. kred. ziemsk. we Lwo
wie, zechcą strony interesowane zgłaszać się do 
wydziału zarządzającego, który urzęduje w \\ ie- 
dniu I., Strauchgasse Nr 4, II. piętro.

Godziny urzędowe dla stron od 10 do 12 przed 
południem.

N Q W  A  r e f o r m a

Ks dr Franciszek Madeja przeniesiony z Ma
niów do parafii św. Szczepana w Krakowie.

Ks. Jan Chrobakiewicz z Pleszowa do Maniów. 
Ks. Jan Skarbek ze Szczakowej do Pleszowa. 
Konkurs na opróżnione probostwo w Łazanack 

ogłoszony z terminem trwania do końca stycznia 
1915 roku. r

U m a r l i :  Ks. Józef Florczak, katecheta z Pod
górza, w Międzybrodziu 26 listopada z. r., ks. Wa
lenty Jasica, b. ekspozyt w Kaniowie, w Zabrzegu 
2 grudnia z .r., ks. Franciszek Błahut, proboszcz w 
Łazanaeh, dnia 7 grudnia z. r., ks. Jan Kurcz T. J. 
i ks. Wojciech Płukasz T. J. w Staniątkach dnia 
11 grudnia z. r. ,

Na Legiony polskie
złożyli w Administracyi „N. Reformy": 

Adela Schmidl 5 K 70 h jako 2% z płacy nauczy
cielskiej, Anna Schmidl 4 K 90 h jako 2% płacy 
naucz, za styczeń, Spanbauer 3 K, Dr Jakób Sal- 
peter, chorąży 5 K.

Na Samarytanina polskiego 
złożyli w Administracyi „N .Reformy11: 

Jurczyk Ludwik 3 K,
Na Czerw. Krzyż 

złożył w Administracyi „N. Reformy11: 
Spanbauer 3 K.

Dla ewakuowanych biednych dzieci 
złożyła w Administracyi „N. Reformy11: 

trzecia klasa szkoły w Zasolu Łąckiem 2 K.
Na gwiazdkę dla Legionistów polskich 
złożył w Administracyi „N. Reformy11:

Tad. Mikoszewski 28 K zebrane w gronie znajo
mych, funkeyonaryusze urzędu podatk. w Chrza
nowie 15 K 50 h, funkc. oddziału podatk. w Chrza
nowie 10 K.

Dla chorych Legionistów
złożył w Administracyi „N. Reformy11:

Fr. Pauer 50 K od rodziny Pauerów.

Edmunda Izabella Kroił
matka naczelnika st-acyi kolejow ej z Rzeszowa, 

zmarła w  Wiedniu 26 grudnia 1914 r.
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JsK sineh! ôiosa „Formirtaliia"4.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 6 stycznia. 
Biuro Reutera. O katastrofie okrętu „For- 

midable11 opowiada jeden z ocalonych majtków: 
W iększa część marynarzy udała się już na spo
czynek, gdy nastąpiła eksplozya. Kapitan, po
znawszy, że stało się coś poważnego, dał roz-; 
kaz spuszczenia łodzi. Gdy ocaleni opuścili 0< 
kręt, widzieli widu, którzy stali na pokładzie 
z fajką lub papierosem w ustach. Kapitan stał 
ze swoim psem na pomoście i palii papierosa. • 
Jego ostatnie słowa były : „Trzymajcie się do-' 
brze ludzie, wszystko idzie dobrze, nie róbcie 
tylko paniki, pokażcie, że jesteście Anglikami".

Nt 9.

T e le fo n ic z n e  i  t e le f r e B c z n e
® M oKi t. R. Biura ksrtsp.

z dnia 6 stycznia.

■-.larz histeryczny prof. W e r-

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Rzym, 6 stycznia. 

„Frankfurter Ztg.“  donosi z Rzymu: Na pro
śbę londyńskiej „D aily Chronicie11, która zwró
ciła się do papieża <o enuncyacyę z okazyi no
wego roku, Ojciec św. kazał -przez kardynała 
sekretarza stanu G a s p a r e g o  odpowiedzieć, 
że nie mogąc wstrzymać wojny, czytu wszystko, 
aby łagodzić bolesne jej skutki, dla biednych 
jeńców i rodzin. Zaklina rządy państw wojują
cych, aby położyły kres strasznej wojnie i wzy
wa prasę wszystkich krajów, aby go z  wszel
kich sił popierała w tej misyi okojowej.

Berlin. Znany m1 
n e r  umarł.

Chleb cesarza Wilhelma.
Berlin. Biuro W olffa  donosi, że na rozkaz 

cesarza Wilhelma pieczyw o dla niego i dla je, 
go rodziny sporządza się z  tałdej samej mąki 
ziemniaczanej, z jakiej, według przepisów, ma 
się wypiekać chleb dla całej ludności.

Szwajcarya przeciw Anglii 
Frankfurt. „Frankfurter Z tg .11 donosi z Zu

rychu: „N . Ziiricher Ztg.“  ogłasza pod tytułem: 
-D okąd dążym y?11 ostry artykuł przeciw szko-', 
dom gospodarczym, wyrządzanym Szwajcaryi 
przez samowolę Anglii, która wstrzymuje im
port potrzebnych artykułów konsumcyjnycli 
do Szwajcaryi.

Zatonięcie okrętu.
Londyn. „L loyd " donosi z Nagasaki: Paro

wiec japoński „Dajtom aru", w iozący węgle, za
tonął dnia 31 grudnia w  drodze z Dalnego do 
Osaka kolo w yspy Hamilton. Zatonęło 24 lu
dzi załogi, 8 ludzi uratowano.

Sprawa paszportów w  Ameryce. 
Londyn. Biuro Reutera donosi z Nowego 

JoTku: Rząd amerykański zajmował się onegdaj 
sprawą paszportów i zarządził wydalenie nie
mieckiego oficera i trzech rezerwistów, mają
cych fałszywe paszporty. W iele osób areszto
wano za umożliwienie rezerwistom niemieckim 
wyjazdu.

cy, za wiele tego zła spadło na naszą ziemię. Ale bronzowe i t  d. Przewieziono je do Muzeum te- 
naezym obowiązkiem je«t. bv tam gdzie m oina.1 eliiiiczno-przemysłowego. Jak słychać poczyniono
i

de s.
Biblioteka polska w Pradze. Komitet zbiegów 

polskich w Pradze zamierza siwoTzyć specyal-ną 
bibliotekę polską, z której mogliby korzystać nie- 
tylko zbiegowie polscy ale i Czesi, a która pozo
stałaby w Pradze już na stale, także po skończe
niu wojny. W tym celu zwraca się komitet polski 
za pośrednictwem gazet czeskich do wszystkich 
rodaków, jak i do Czocliów o nadsyłanie książek 
lub też składek na podtrzymanie biblioteki.

Ogólna liczba jeńców wojennych w dotychczaso
wej wojnie wynosi we wszystkich państwach wo
jujących według obliczeń dzienników berlińskich 
1,169.800.

Przepisy w sprawie przymusu paszportowego w 
Niemczech. Rozporządzeniem rządu niemieckiego 
z 16 grudnia 1914 wprowadzono, jak wiadomo, od 
Nowego Roku 1915 przymus paszportowy zarówno 
dla wyjeżdżających z granic Niemiec jak i dla 
przybywających z poza granic państwa. Paszport 
musi zawierać opis osoby i fotografię właściciela 
z ostatnich czasów, oraz własnoręczny jego pod
pis, poświadczony przez policyę. Fotografię na
leży wkleić do paszportu i tak przystemplować, że 
połowa pieczęci ma być na fotografii, a druga po
łowa na karcie paszportu. Zagraniczne paszporty 
muszą być nadto zaopatrzone wizą konsulatu nie
mieckiego.

Jak z powyższego widać, rząd niemiecki wpro
wadził w tym kierunku dalej idące obostrzenia, a- 
niżeli te, jakie obowiązywały do ostatnich czasów 
w Rosyi.

Zarządzenia te są prawdopodobnie czasowe i po 
wojnie będą zniesione.

Manifestacye w Wenecyi. „Slovenski Naród" 
donosi z Wenecyi:

Załoga pancernika liniowego „Dante Alighieri", 
stojącego tu na kotwicy, zwołała w mieście wiec 
na którym, przy licznym udziale publiczności, 
przyszło do burzliwych starć między socyalista- 
mi a nacyonalistami. Następnie nacjonaliści urzą
dzili manifestacyjny pochód ulicami, demonstru
jąc na rzecz wojny. Drży porcie San Felice pochód 
ten spotkał się z kcmtr-pochodrm socyaiastów. 
niosących czerwone sztandary i demonstrujących 
na rzecz utrrzymania neutralności. Między oboma 
pochodami nastąpiło tak gwałtowne starcie, że 
musiała wkroczyć 6iła zbrojna. Następnie żołnie
rze, utworzywszy kordon, nie pozwolili manife
stantom wejść w ulicę, na której znajduje 6ię kon
sulat niemiecki.

Wiadomości kośaielne.
Zmiany na stanowiskach i urzędach w dyecezyi 

krakowskiej.
Ks Leopold Fleiscber, proboszcz w Bestwinie, 

z okazyi jubileuszu kapłańskiego odznaczony przy
wilejem noszenia rokiety i mantoletu.

Ks. Stanisław Siemieński uzyskał rtopien dokto
ra prawa na uniwersytecie w Rzymie, ks. Andrzej 
Mytkowicz stopień doktora z ekonomii społecznej 
w Monachium, ks. Jan Krzemieniecki stopień do
ktora św. teologii na Uniwersytecie Jagiellońskim.

Święcenia kapłańskie otrzymał Kandyt Kosek 
z eremu kamedulskiego na Bielanach. —

Ks. dr Edward Komar otrzymał prezentę na pro
bostwo w Osielcu, ks. Władysław Godawa na pro
bostwo w Koszarowej.

Ks. Stanisław Domasik, ks. Stanisław Kotarba 
powołani do czynnej służby w duszpasterstwie 
wojskowem. k

Ks. Stanisław Szyuowski przeniesiony z Budzo
wa do Łazan na administratora.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca

R a d o l f  O s m s R

Sukces akcyi paeieźa w sprawie 
wymiany leńcńw.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Rzym, 6 stycznia.
„G iow aie d1 Italia" donosi: Stolica święta o- 

trzymała od Austro-Węgier, Niemiec i Turcyi 
jakoteż od Anglii, Rosyi, Czarnogóry i Serbii 
pomyślne oupowiedzi na inieyatywę papieża 
oo do wymiany jeńców, niezdolnych do służby 
wojennej. Francya półurzędowo zawiadomiła 
stolicę świętą przez zastępcę Belgii, że również 
zgadza się i, jak słychać, ma dziś za pośredni
ctwem kardynała Amette albo posła belgijskie
go przy W atykanie udzielić odpowiedzi ofi- 
cyalnej.

Rzym, 6 stycznia.
„Osseiwatore Rom ano" donosi: Papież, zgo

dnie z tem, co zapowiedział świętemu Kolegium 
podczas uroczystego przyjęcia noworocznego, 
wystąpił z inieyatywą, aby narodom, prowa
dzącym wojnę, zaproponować wymianę nie
zdolnych do dalszej służby -wojskowej jeńców  
wojennych, i po uczynieniu odpowiednich kro
ków dyplomatycznych wystosował do monar
chów i głów  wyżej wymienionych narodów spe- 
cyalne depesze. „Osseiwatore Rom ano" ogła
sza następnie szczegółowo odpowiedzi nadeszle 
od poszczególnych panujących Odpowiedzi ce
sarza Franciszka Józefa i cesarza Wilhelma już 
były ogłoszone.

Król angielski odpowiedział: „Ja  i mój rząd 
przyjęliśmy najlepiej propozycyę Waszej Świą
tobliwości, która wzmocniła to, cośm y już u 
rządu niemieckiego zaproponowali. Rząd nie
miecki właśnie podał do wiadomości swoją 
zgodę".

Prezydent ministrów bawarskich podaje do 
wiadomości, że rząd bawarski z  najwyższą sym- 
patyą przyjął propozycyę papieża.

Król serbski w odpowiedzi zapewnia, że Ser
bia nie zaniedba uczynić tego, co uczynią inne 
narody, prowadzące wojnę

Rząd otomański odpowiedział, że zgadza się 
na wymianę, jeżeli narody nieprzyjacielskie 
również oświadczą zgodę.

Rosyjski minister spraw zagranicznych po
daje do wiadomości, że car z uszanowania przed 
wielkoduszną inieyatywą papieża zezwolił na 
wymianę tycli jeńców  wojennych, których to 
państwo, u którego się dani jeńcy znajdują w 
niewoli, uzna za niezdolnych do służby w sze- 
regach. ___________

Program prac parlamentu 
angielskiego.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Londyn, 6 styczniu

Sprawozdawca parlamentarny „Tim esa" do
wiaduje się, że Izba wyżs-za w najbliższym cza- 
się podczas krótkiej sesyi, na jaką się zbierze, 
wystosuje do ministrów zapytanie w sprawie 
przebiegu wojny w  ostatnich tygodniach. — 
K i t c h t e n e r  będzie miał ponownie sposo
bność do złożenia oświadczenia. Ponadto Izba 
będzie się zajmować kwestyą poboru, kwestyą 
wyposażenia nowej armii i jeszcze zawsze nie 
rozważaną kwestyą, w jaki sposób przedostają 
się informacye do Niemiec, oraz sprawa uzbro
jenia ludności na wypadek inwazyi. Rząd pra
wdopodobnie zostanie wezwany do dania w yja
śnień o zasadach, jakiemi się kieruje przy or
ganizowaniu źródeł pomocniczych w Londynie

Nadesłane.
(Artykuły w tym dziale nie poefiodzą od 

redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
Jan Szymański, nadstrażnik skarbu z  K opy- 

czyniec, poszukuje żony Julii wraz z dziećm' 
Janem, Witołaem i Ireną. Łaskawe wiadomo
ści pod adr. c. k. Oddział straży skarbu, Ja-

• • . 926wiszewice. —
Znajomym, którzy nie wiedzą, gdzie przeby

wam, podaję adres: Ludwika Rojowska, G. z 
HI, BeAowenstr. Nr. 5. 231;

Helena Serwatkowa z Tarnopola mieszka z 
dziećmi w Bem ie, Baiszlagergasse 6, prosi zna 
jom ych o podanie adresów. 214

Antoni Warsch, wachmistrz żandarm, z Wi- 
szenki W ielkiej koło Janowa, obecnie Posteru
nek żandarm, w Makowie, poszukuje swej żo
ny Katarzyny Warsch z synem Tadeuszem.

198-3
P. K. Snopkowska raczy podać swój adres B. 

Poborskiemu, wachmistrz, żandarm, w Suchej.
196

Poszukuję Andrzeja Mroczka, krawca mę
skiego z Dębicy, należącego do Landsturm- 
Etapenbat., 4 komp. Józefa Mroczkowa w Mla- 
zioach u Melnika Nr. 101, Czechy. 197-2

Bazyli Duma, podofic. rach., poszukuje żony 
i dziecka. Res. Tel. Bahnabteilung 5, Feldpost
Nr. 12. 202

Pundyk Filip, maszynista kolejow y, obecnie 
ogrzewalnia w Przywozie (Oderiurt), Morawa, 
prosi o wiadomość o swej żonie Maryi Pun 5,7 
z dziećmi lub o jej o jcu  Hipolicie Kurku z 
Podw oloczysk. 15S

Antoni Gliński w Hodolanach koło Ołomuń
ca, dom Hawełki 34, poszukuje swej żony Wi- 
ktoryi i córki Karoliny z Turki n. S. 1 J4-o 

Poszukuję syna Romana Eichelbergera z 
Bochni legionisty 2-go pułku, i proszę ka,: le- 

’ ^  - • wiedział lub jego adres byłETO, g d y b y  c o ś  o  m m  . . .  ,
w i a d o m y ,  o  ła sk aw e doniesienie pod adresem: 
F Eichelberger, B o c h n ia ,  l u b  Helena Eichel
berger. B u d z i s z ó w  (Bautsch), Morawy.

s 108-10

Dr S. Lustig z Krakowa
ordynuje w chorobach wewnętrznych i dzieci 

obecnie
Wiedeń, II Praterstrasse, 40, I p.,

drzwi 7. (Telefon 3577/IY.) 233 1 2

Ir
T y r o l  8 0 0  i r . .

Pierwszorzędne miejsce do 
sportów zimowych, słonecz

ne, zaciszne

Grand Hotel Kitzlhel.
Komfort, ogrzewanie centralne. Ceny umiat ko

wane. Prospekty. 230 1 2

LOSY do II. c. i lt. loteryi klasowej są jeszcze 
w małej ilości do nabycia tylko w kantorze 
sprzedaży Kraków, ulica Senacka 1. 8.

Dla posiadaczy losów  I. klasy czas odnowie
nia upływa 10 stycznia. 237

Innsbruck T y r o l  5 8 5  i ł .
Przyjemny pobyt zimowy 
Sucho, mroźno, słonecznie, 

bez zimnych wiatrów. Sporty zimowe.

Hotel Tirol
dla dalszego prowadzenia w ojny na kontynen-1 pierwszorzędny. — Wszelki komfort, ceny nrająr- 
cie. ’ „ i kowane. Na życzenie broszura. 229
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M a Środą 6 Stycznia 1 9 1 5

16 211

Helena Fedorowiczowa,
Ołomuniec, Franz Josefs- 

gasse 8, I, prosi o adres mę
ża Łukasza Fedorowicza,
feldwebla 19 pułku obrony 

! kraj owej. -.-v..v  199

1 Adama i Maryi Dery- 
“ ™ chów poszukuje córka 

'Kazimiera u pp. Possinge- 
rów, Podgórze, Bonarka.

215 1 4

(Stanisław Sanach, legio- 
nista, Wendrynia, Śląsk 

austryacki, szpital legionów 
polskich Nr 2, poszukuje swej 
rodziny i znajomych. 216 1 2

Nowak, obecnie Re- 
servespital Halicz, Pecs, 

.W ągry, prosi o. adres matki 
i krewry 209

[aa Basarab, Res.-Spital 
des Roten Kreuzes, Praha, 

Karlin, poszukuje żony Eu- 
Irozyny ze Starej Soli, pow. 
Stary Sambor, również ojca 
Józefa. .- ... 205

IS.flciyslew Kowalski
poszukuje swej matki 

Amalii, która wyjechała ze 
tLwowa do Zakopauego. 
t Franciszek Lewandow
ski z Dołliomościsk koło Są
dowej Wiszni poszukuje swej 
żony Julii.

Józef Brzyski z Połom i i 
koło Rzeszowa poszukuje swej 

,żony Katarzyny i jej rodzi
ców. „ &

j Józei Łyko z Kończyc ko- 
J o  Niska poszukuje swej żony 
Anny.

} W szyscy wyżej wspomniani 
żołnierze znajdają się w Inns- 

,bruckn, Tyrol, Reservespital 
Nr 1, Abteilnng 6, „Goldener 
Stern “ *•— 213

©tanislaw Masztaler, 55
p. p., 2 Ersatzkomp., Feld- 

post Nr SO, prosi o wiadomo
ści o swej żonie Annie z 2 
dzieci z Hajworonki, powiat 
Podhajce. 213

© oszu ku ję  swej rodziny 
™ Dorclelda Macieja i

-jego żony Salomei Dorn-
feld z Borysławia. Selneier 

i W olf Ber, koszary Franciszka 
Józefa, Kraków, ul, Rajska.

K- u. 21113
f
M aje? Ali, Fostungsspital 

Nr 6, Hauptgebaude, Kra
ków, prosi o podanie adresu 

'sw ej żony Chai Ali (z domu 
Tauber) z Małkowic pod Gród
kiem Jagiellońskim. 121 2 3

^A[aksymilian Banaś z Ru-
dnika nad Sanem, obe

cnie Spital „Dentpche Schule“ , 
Stadt Nengasse, Ołomuniec, 
poszukuje swoich rodziców. 

175

© oszu ku ją  brata Mieczy- 
■  sława Wojciechow
skiego, legionisty I pułku, 
VI bat., IV  komp., IV  plut., 
rannągo pod Krzywopłoiami. 
Ktoby wiedział 0 miejscu je 
go pobytu, raczy donieść pod 
adresem: Helena Nagorecka, 
pielęgniarka, Rez. szpital Czer
wonego Krzyża, koszary Fer
dynanda, III p., Nr 271, Pra
ga, Karlin. 204 2 4

^tanisław Szarun ze Sie- 
niakowej, pow. Czortków, 

obecnie Vseobecna vefejna ne- 
mocnice, Tabor, Czechy, prosi 
krewnych i znajomych o po
danie adresów. 174

jfadwiga Grząbel, Berno 
Mor., Wawragasse 6, III 

p., drzwi 13, prosi 0 adres 
Jędrzeja Grząbela, pospok, 
z Tarnowa. is i  2 3

A. Doliycki, sądzia z 
Podhajec, obecnie w W ie

dniu, XV., Clementinengasse 
Nr 27, 33/11, poszukuje swo
ich rodziców z Brzeżan i Ja
niny Borkowskie;, żony le
karza pułkowego ze Lwowa.

172
© ro sz ą  uprzejmie 0 jakąkol- 

wiek wiadomość 0 Ta
deuszu Bublu, pomocniku 
lasowym z Suchodołu koło Do
liny. Aleksya Hubi, Wien, 
III., Dntere Viaductgasse 53, 
Mezzanin, T. 4. 104 2 5

|p?s. Jan Drągiewicz, prob.
obrz. łac. z Żydaczowa 

(G alicya), zawiadamia kre
wnych i przyjaciół swoich, że 
obecnie mieszka z ks. kate
chetą Zawadą w Sarospatak 
(Zemp. Comitat), Wągry. — 
Bliższa wiadomość: Probostwo 
łacińskie. 178

S ^ to  wie co 0 p. Maryi Klis-
rowej i jej córce Idzie, 

które zostały we Lwowie po 
wkroczeniu Rosyan, zechce ła
skawie zawiadomić 0 tem A. 
Rzyhę, Kraków, Hotel Dre
zdeński. Na żądanie nagroda.

126 3 3
J^óze! Kocko, żołnierz sa- 
W  nitarny, rodem z Żyrawy, 
obecnie w W iednin, VIII., 
Lerchenfelderstrasse 1 2 0 ,1 p., 
prosi o wiadomość o żonie 
Anastazyi Kocko i dzie
ciach Mani i Michasiu, które 
pozostały w Żyrawie, powie
cie żydaczowskim obok Stryja.

189

J|amisz Beleua, Kraków, 
Blich 7, n pp. Boguckich, 

poszukuje swego męża, który 
był ranny i leżał w szpitalu 
na Śląska. Ktoby z łaskawych 
czytelników wiedział 0 miej
scu jego pobytu, raczy jej 
donieść. 146 3 7HUĘaurycy Hauerstock, 89

p. p., 16 komp., Feld- 
post Nr 36, poszukuje rodzi
ców ze Lwowa. 213

|M|aryan Skarka, legioni- 
sta I pułku, lat 18, b. 

uczeń szkoły przemysłowej we 
Lwowie, bardzo ciężko ranny 
P  chory, zawiadamia rodziną 
i znajomych, że leży w Pra
dze, Reserye-Spital II, Rudol- 
finum. 177

E^toby mógł podać jakąkol- 
wiek wiadomość 0 Anto

ninie Michalewskie! ze 
Lwowa, Antonim i Stani
sławie Michalewsidch, 0- 
raz Zofii Michalewskiej 
ze Sambora, raczy łaskawie 
ją przesłać pod adresem: W an
da Michalewska, Podgórze, ul. 
św. Floryana 8. 182 7 3

ulia Cienkoszowa, za-
W  mieszkała na Morawach w 
Rossitz koło Berna, prosi 0 
podanie adresu Klemensa 
Cienkosza z Bochni.

9508 2 2
E* Ł. poszukuje Franci- 

szka Niemca, legioni
sty z Legionu wschodniego. Po
szukiwany jest rodem z Grzy- 
małowa, ukończył filozofią we 
Lwowie. Ktoby cośkolwiek 0 
nim wiedział, raczy donieść 
pod adresem: Konstanty Tan- 
czakowski, Wien, IX., Ma- 
riannengasse Nr 12, II Stiege, 
I St., Tur 19. 139 2 5

l ? t o b y  wiedział 0 miejscu 
■“  pobytu Zofii Temczuk,
bawiącej ostatnio w Dobrej 
Szlacheckiej obok Mrzygłodu, 
zechce łaskawie podać pod 
adresem: Olbort, W ien,XVIII., 
Schulgasse 8/5. 188 2 4

fSytoby wiedział 0 miejscu 
pobytu p. Ludwika Ja

nowskiego , komisarza ze 
Lwowa, raczy łaskawie podać 
pod adresem: Edward Schlogl, 
nadporucz. 80 p. p., Kraków, 
Klinika chirurgiczna Prof. Dra 
Kadera 185 2 4

pralna Stanisław Bo- 
browski napisze Annie 

Krumholz, Ostrawa, ul. Euge
niusza 12, gdzie ma przesłać 
procenta. 150 3 3

¥ r e n a  Ła& oś, lat 11, prosi 
“  o adres matki swej J a 
d w ig i Ł a d o ś  ze Lwowa. —  
Adres: Ołomuniec, Residenz- 
gasse Nr 18. . is i 3 5

p oszu k u ją  męża Franci1 
“  szka Bieńka, który ja
ko ranny w Rawie Ruskiej 
przy pierwszym napadzie, zo
stał odwieziony do Żółkwi do 
szpitala i od tego czasu nie 
mam o nim żadnej wiadomo
ści. Poszukują również Anny 
Mazurkiewiczowej z Ra
wy Ruskiej. Paulina Bieniek, 
.Stary Żbitov Nr 254. p. Će- 
ska Treboya. 163

© oszu ku ją  Dezyderynsza 
“  Frankowskiego ze St.
Sambora, służącego w wojsku. 
Powołany został do Stanisła
wowa, jest przy Sanitetach, 
Reserve-Spital Nr 1 (Straf- 
anstalt). —  Adres: Longina 
Frankowska, lvlatovy (Czechy), 
Palackeho 146, Yiila Śarka. 

52 5 12

^faksymflian Kostecki
z Rzeszowa oznajmia sy

nowi swemu Z d z is ła w o w i,
legioniście z zachodniego puł
ku, że mieszka obecnie: Pra
ga, I., Melantrichowa 17, u p. 
Wilka. —  Kto wie co o synu 
moim, proszą dać znać pod 
powyższym adresem. 132

fKazimierz CzuchraJ, k.
u. k. Verpflegs-Magazin, 

Povel, Kindergarten, Ołumu- 
niec, poszukuje swojej żony 
wraz z dziećmi, Natalię Czu- 
chraj i Jana KSaczyńskis- 
go, egzekutora podatkowego, 
którzy mieszkali w Olesku ko
ło Brodów. 173 .

Teodor Kohut, Festungs- 
Spital Nr 38— 39, Koma

rom, Wągry, poszukuje swego 
brata Emiliana Kohuta, u-
rządnika kolejowego ze Lwo
wa, 107

^rambari Fryderyk ze
™ Zbaraża, legionista, poszu
kuje rodziny. O wiadomości 
proszą pod adresem: Wincen
ty Bala, Rabka. 120 *

1 ewiohi Włodzimierz,
™  Sierning, Baichtberg 135, 
Ober-Oesterreich, poszukuje 
rodziny Lewickich ze Sam
bora i Stanisława Lewi
ckiego. 94

jPeliksowie Skobrzyńscy,
®  obecnie Ćas!av, Czecliy, 
ul, IIavlikova 125, poszukują 
Erazmów Niemczewskich 
z Borszczowa i ParSanowi- 
CZÓW z Tarnowa. 161 2 2

%£> J3m£rr?

* , * t

z s t o s k i e f t '
staraniem Towarzystwa rybackiego odbywać 
się będzie nadal, począwszy od czwartku 
7 b. m. stale we czwartki i piątki na placu 
Szczepańskim (stanowisko placowe) i w więk
szych ilościach ponad 50 klg. w Parku Kra
kowskim. 208 2 3

W  sklepie Towarzystwa rolniczego na 
placu Szczepańskim sprzedaż odbywać się 
będzie codziennie z wyjątkiem świąt i niedziel.

C e s ia  K  2 a6 !> m  1  k lg .

r
Osoba z dobrego towarzystwa, 

znająca gruntownie obce języki, 
udziela za przystępną cenę lekcyi 
francuskiego i niemieckiego. Zglc 
szenia proszę nadsyłać do Admin. 
„N. Reformy" pod literami A. B.

218 1 2

P r z a w ó s k l P
wozami meblowemi i wagonami kolejowemi, oraz spedycye 

bagażu, towarów kupieckich, uskutecznia

W . B U J A Ń i l f l  N A S T .
S r a h ó w ,  % n e ! i  g l . ,  E o t e l  B r e z d e a ^ f ,

Zlecenia w Wiedniu przyjmuje właściciel firmy Pension 
Waschingian, I., Ebendoiferstrasse 12. 106 3 3

kto wynajęcia
2 pokoje, przedpokój, 2 mieszkania 
na ir i p. po 4 pokoje z przynale- 
żnościami, wszędzie światło elektr. 
Sobieskiego 5. 149 3 3

Skład fo rtep ian ó w , 
pianin i harmonium 

Kraków, Rynek gł. 39, 
Linia A-B.

Telefon 2538.

Poleca instrumenta dobo
rowe z pierwszorzędnych 
fabryk krajowych i za
granicznych. Wyłączne 
zastąpstwo L. Bosendor- 

fera. . ,
Wielki wyDÓr w instru

mentach przegranych.
21 2 o

flftnia 2 stycznia, w południe, zgn
ę b io n o  w Rynku lub w ul. Sław
kowskiej, lnb też Floryańskiej pa
miątkową portmonetkę w kształcie 
podkowy, z ciemnej skórki w zło
tawy deseń, zawierającą 60 K. —• 
Uczciwy znalazca zechce się zgłosić 
Pawlikowska, Sobieskiego 10, JI p., 
gdzie otrzyma 20 K nagrody.

151 3 3

DO wynajęcia każdego czasu 
Ui. Szewska7 mieszkania, skła

dające się z 2, 3 i 5 pokoi z przedp." 
kuchniami, łaz., elektr. oświetl, na 
I, II i III p., oraz lokal na sklep 
lub pracownię. Wiad. na miejscu 
od 2—4 lub u dozorcy na III p.

170 2 3

Mąki
nowego typu, pszennej, żytniej, i 
jęczmiennej, wagonami, z natych
miastową dostawą, w każdej ilości 
dostarcza młyn parowy Gustawa 
Kandlera,Karniów (Jiigerndorf) przez 
zastępcę S. Binzera z Krakowa, 
obecnie w Karniewie (Jiigerndorf), 
Śląsk austr., plac Rudolfa 69 

171 2 0

ffjlelujący uczeń V kl. gimn. 
”  udziela lekcyi (szczegół, mate
matyki i przygotowuje do egzami
nów prywatnych. Zgłoszenia list. 
w Adm. „N. Ref.“ pod „78“ .

148 3 3

Jednorazowa próba prze
kona każdego o jakości.

Powidła przecierane, 
Marmolada moreiowa i 
M arm olada m ieszana

,i najlepszej jakości 
są do nabycia w handlu

W B lE
K t o ,

46 3 O

Korepetytorka rutynowana
sominarzystka z egzaminem dojrza
łości przyjmie lekcye z zakresu 
szkół ludowych za umiarkowanem 
wynagrodzeniem. Zgłoszenia list. 
pod S. Ch. 66. przyjmuje Adm, 
„N. Reformy". 140 3 3

Polacy z Galicyi!
Pierwszorzędny lekarz-dentysta wy
konuje wszelkie, w zakres dentystyki 
wchodzące roboty, dla Polakó v z Ga
licyi po specyalnio zniżonych cenach. 
Uprasza się zgłosić pod „Br. H. W. 
A. 1228“ u firmy Uaascnstein 
& Vogier, A. O., Wien, I., Schu- 
lerstrasse 11. 180

P ra w n ik
ukończony, poszukuje odpowiedniego 
zajęcia. Zgłoszenia list. z podaniem 
płacy pod Prawnik E, H. do Adm. 
„N. Reformy". 217 1 4

Młody leśnik
egz., wolny od wojska, przyjmie 
odpowiednią posadę. Zgłoszenia pod 
adresem: Józef Freundlich, Freiberg, 
Miihren. 206 1 3

F laszk i
używane, kupuje firma A. Ha- 
welka w Krakowie.

221 1 5

Proszę o wypożyczenie
na pewien czas maszyny do pisania 
(Underwood) za zapłatą. Zgłoszenia: 
Nadporucznik Kohlrauscht, Klini
ka, Paw. V, ul. Kopernika 48.

220

£20 W IE D N IA
wysyłamy -onownie osobę zaufaną 
w celu podjęcia pieniędzy na ksią
żeczki kasowe, przyjmujemy również 
kupony do wym iany i raty ban
kowe do uiszczenia. ZglOSsenia 
do soboty, dnia 9 stycznia b. r. 
włącznie. 219 1 2

Pierwsze Galicyjskie Binro 
kredytowo-informacyjne

Kisremm Weiss I Ska
w Krakowie, Groble 1. 8, I p

IB nujiHiźszyth dniach
otrzymam kilkanaście wagonów 

pierwszorzędnego

k S K sM M ia sK ie $ o .
Towaru tego dostarczam po cenach 
przystępnych i proszę P. T. inlt 
resentów, by jaknajrychlej zechcieli 
zażądać oferty, abym mógł ich ży 
czeniom co do ilości zadosyć uczynić. 
A. Rosner, Kraków, Woinica 8. 

169 3 5

„ E f f D i s £ & a “ .
Listy i kartką otrzymałem. 
Nie wiem, jak adresować do 
Ciebie. Napisz obszernie.

(42 4 10

K ip ie ; sprzedaje:
ubrania, palta i futra męskie i dam
skie, -  S. Katzner, Bracka 5,

48 9 10

lUlii.U II I.
specyalista w matematyce i 
fizyce, przygotowuje do egza
minów, jakoteż udziela lekcyj 
w zakresie szkół średnich. — 
Zgłoszenia list. pod „Lekcya“ 
przyjmuje Administracya „N. 
Reformy“ . 7072 33 0
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, Czarnowiejslca — Dobrowolski;
Dietla 46 — Schamroth.
Długa 1 (Dom Izby handlowej) —  Aleksandrowicz. 
Długa 36 — Mackiewicz,
Dominikański 2 — Landau,
Dominikańska 2 — Schreiber.
Dunajewskiego 3 — Krakowskie biuro ogłoszeń.' 
Dębniki, Kościuszki — Nawrocki.
Dębniki, Rynek — Jabłoński,
Dębniki, Szwedzka 5 — Idzik,
Dębniki — Łukasiewicz.
Felicyanek 27 — Nikiel.
Floryańska 12 — Markowicz,
Franciszkański 9 — Laulieht. 
św. Gertrudy 24 — Bloch.
Grodzka 10 — Bauminger.
Grodzka 40 — Rosenblum,
Jagiellońska 7 — I lup czyń.
Józefa 1- — Gemeiner. Ą 
Karmelicka 13 — Hildowie^

Ul.
W
n
w
w
yy

Ul.

Pi.

U l.
V

fi ft

Ul.

Karmelicka 46 — Hanusz 
Kochanowskiego — Grafczyński.
Kościuszki 15 — Dutkiewicz.
Krakowska 1 — Mannę.
Krowoderska 54 — Cywa,
Krowoderska 79 — Pułczyński.
Krowodrza, Mazowiecka — Amster.
Libro wszczy zna 1 — Żabner.
Mały Rynek 4 — Alfus.
Maryacki — Ziemiańska (Kasa zamawiań). 
Matejki 8 — Łącki,
Miodowa 11 — Majerhof.
Mostowa 2 — Goldschneider.
Pijarslca 8 — Grudzińska.
Podgórze, Rynek 2 — Lasinger.
Podgórze, Rynek 3 — Janicki.. <'
Podgórze, Rynek 4 — Poturalski.
Podgórze — Lichtig. F 
Rynek A-B — GŁ Trafika.
Sławkowska 21 — Słomiany.

Ul. Starowiślna 1 — Taffler,
„ Starowiślna 35_ — Czarnucha.
„ Starowiślna (kiosk koło III mostu) — Goldberg.
„  Stradom 43 —  Reichmann.

Sukiennice (hala) —  Mańkowska.
Ul. Szczepańska 9 — Hopcas i Salomonowa;
„ Szpitalna — Gliicklich.

Wiślna 11 — Nikiel. 
w Wolnica 2 — Hoffman.
I Zwierzyniecka 15 — Dzikowska.
„ Zwierzyniecka 21 — Rosenblum.
„  Zwierzyniecka 35 —  Tacik.

W  kioskach wody sodowej: 
przy ulicy Szewskiej;
na plantach przy Teatrze miejskim (obok »Drzewa 

wolności«); 
przy ulicy Mikołajskiej;
"a  plantach naprzeciw poczty głównej: 
przy ulicy Franciszkańskiej.
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